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Bandaźysta
Specjalista fachów, od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ,
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gwarancją. N o w o ś ć ! Bardzo 
lekkie i bez dolegliw ości w  noszeniu. Dla dzieci 
małych specjalność niebywała. —  Ostrzega się 
przed blagieram i i n iefachowym i, którzy narażają 
na przykrości! Praktycznych  ob jaśn ień  udzie ­

lam . Na odpowiedź za łączyć markę.

M agazyu  Zegarm . J u b ile rsk i p. f.

Leon Briill, Kraków, Ul- Starowiślna L. 29.
poleca

Zegarki (dobrze wyregul.) Roskopf i Enigma z łańcuszkiem z ł . lH O  
„  Anker 15 Rub. lub Srebrne i Duble . . zł. 20— 30
„  Cyma, Doxa, Omega Zenith męskie i damsk. ud zł. 3 0 — 65

Zegarki Złoto 14 K. z jedw. taś. Cyl. i Anker . od zł. 3 6 — 55
„  „  „  „  Cyma, Tizaot Doxa, Omega od zł. 0 0 -1 8 0

Zegarki męskie z łańcuszkiem i damskie z branż, od zł. 1 5 5 -2 0 5  
Zegary stołowe, budziki i szafkowe . . od zł. 12'50— 25 

„  Bronz. Marmur i pendułowe . . .  od 30— 85 zł.
Wykonuje wszelkie reperacje solidnie i tanio!

C e n n ik  i lu s t r .  z e g a r k ó w ,  p i e r ś c io n k ó w  i t .p .  w y s y ła  p o  n a d e s ła n iu  10 g r .  
w  z n a c z k a c h  p o c z t o w y c h .  Z a m ó w ie n ia  n a  t o w a r y  w y s y ł a  o d w r .p o c z t ą .

Przy zamówieniach prosimy powoływać się na „Rolę".

Instrumentu
n n j O T c m w B
dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare Instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładania 
I kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela be z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław Zółkie wicz i Sha
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych
Telefon Nr 8.

Książki do nabożeństwa
Zb io rek  M odlitw . Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 3 zł. 70 gr. 
Przy jdź K ró lestw o  T w o je , Książeczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w  płótno l ‘80zł. 
O łtarzyk  po lsk iego  dziecka. W ybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.
C hw alc ie  dziatk i P ana . Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w  płótno 1 zł. 30 gr.

Wapno

Pierwsza Krajowa Fabryka Farbowania Futer i Kożuchów ua sposób Lipski, 
oraz Chemiczna Pralnia, Artyst. Farbiarnia i Plisownia

Centrala M f  y f k  Fiija
Wałowa 30. Krakowska 39

W  T A R M O W I E
U w a g a  n a  a d re s ! U w a g a  na  ad re s !



Przytomna odpowiedź.
Dwu zaciętych w rogów  spotyka się na wąskim  

chodniku.
iBardiziej -zadzierżysty id z ie  w prost przed siebie 

i  ośw iadcza groźn ie:
—  N:ie ustępuję -przed idjotam i.
—  -A ja  ustępuję! —  odpow iada drugi i schodzi 

z chodnlika.

Ślub.
D waj kupcy u ratow ali się podczas katastrofy 

okrętow ej uczep iw szy się i  p ływ a jąc po m orzu na 
belce. M inęło tak k ilk a  godzin  i  n iem a w idoku  nia 
ratunek. Jeden z nich -zaczyna -się m odlić.

—  -Panie Boże, je ś li w rócę żyw y  -do -domu, -sprze­
dam  sklep, sprzedam k-amie-nicę, a. -pieniądze p rze ­
znaczę na...

—  N ie k-oń-cz, M oryc —  woł-a -drugi —  ,zda je m i 
-się, że w idzę ląd.

S ę d z i a  (do św iadka): W ięc  w idzie liśc ie , jak 
wasz -sąsiad -strzelał z rew o lw eru  -do psa? 

Ś w i a d e k :  W idzia łem .
S ę-d z i a: I on -strzelał przez zemstę? 
Ś w i a d e k :  N ie, pan ie sędzio, przez okno.

Przysłowia o kobietach.
Długo ten -pokuka,

K to  babę oszuka.

Pr-zed la ty  cnota, tal en ta,
B y ły  d ziew cząt za letam i,
-Dziś choć je  -mają dziew częta, 
Gdy gołe, um rą panna-mi.

Kob iet ję zyk i są n ieprzy jaciele, 
K ied y  n im  k tóra  bez -potrzeby m iele.

Troskliwy syn.
P ew ien  w łościanin , leżąc w  łóżku, uczuł nagle 

pragnien ie i w oła  do śpiącego obok siebie -syna:
—  W ojtuś, p rzyn ieś -mi w ody!
Pon iew aż jednak W ojtu ś n ie słyszał, w ięc  ojciec 

wołał na -niego k ilkakrotn ie, co słysząc drugi syn, 
Bartek, odezwał -się do o jca:

—  Bo jem u się to chce wstać. W stańcie, tatulu, 
to się sami nap ijecie i  m-nie też -przyniesiecie...

—• -Pięć lat była Pan i zaręczona? N ie  było to tro­
chę nudne?

—  A le ż  ni-e! -Przecież nie -zawsze z tym  samy-m!

W ICHTERLE &  KOW ARIK
P ro ś c ie jó w  (Czechoi§iłowacja)

Maszyny rolnicze
jak  m łocarn ie, k ieraty , sieczkar­
nie, w ia ln ie , siew nik i, żn iw iark i, 
m łocarn ie  szerokom łotne, m o­
to ry  w sze lk ich  rodza jów  i t. d.
sprzedaje na spłaty 12-miesięczne 

Zastępca i reprezentant 
prościejowskich fabryk

I. H. Zuckerman
skład maszyn'

KRAKOW-PODGÓRZE Rynek 5.
(obok kościoła).

Uwaga: Żądać bezpłatnych cenników.

PROF. EMIL WYROBEK

Choroby Weneryczne ćiu jednostki i społeczeństwa 
tudzież sposoby leczenia i zapobiehania wydanie 4-te, przero­
bione i powiększone z 22 rycinami str. 200 rok 1929. zł. 6'—. 
do nabycia w  K s ię g a rn i „ W ie d z a  i S z t u k a "  K r a k ó w , u l . G o łę b ia  1 0 / R .

Do sprzedania Młyn wiatrowy
najnow sze j konstrukcji. —  Adres: Stan is ław  Su­

ró w k a  w  M ogilanach, poczta w  miejscu.



Kraków, dnia 7

7

Kraków, 
ulica św. Tomasza 

L- 32.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

P re n u m e ra tą  na rok 1929: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3 40; do Ameryki 2 i pół dolara tocznie; 
^0 Czechosłowacji rocznie 50 kor.cz., półrocznie 27 k. cz., kwart. 15 k. cz. —  Numer pojedynczy we wszystkich 
agencjach i w  Administracji „R oli* 30 g r .—  Adres na listy do Redakcji i Adm inistracji: Kraków, ŚW. Tomasza 32.

Ko n to  p o c zto w e  w  P o ls c e : K ra k ó w  P . K . 0 . 4 0 6 .3 0 1 . K onto pocztow e w  P radze czesk ie j: Praga Poczt. Urząd Czek. 500.868.

Wakacje.
ozpoczęły się wakacje Lak upragnione nie­
tylko przez m łodzież, ale i przez starszych. 
Cieszą się młodzi, cieszą się i starzy cho­
ciaż nie z jednakowych  powodów . M łodzież 
cieszy się, gdyż po dziesięciom iesięcznem 

W ysilaniu sw ego um ysłu na pracę naukową będzie 
m ogła n ieco odpocząć i zapom nieć ma c»as jakiś
0 tem  wszy-stkiem, co spędzało je j sen z oczu. Bo 
jakko lw iek  nauka jest bardzo przyjem na, ale jest ona 
przyjem ną ty lk o  w ówczas, gd y  człow iek uczy się 
z w łasnej ochoty, a nie pod przymusem . A  nauka 
szkolna jest pew nego rodza ju  przymusem . Bo n ie­

raz nawet najlepszy uczeń do w iększości przedm io­
tów  m a zam iłowanie, ale p rzec ież  u każdego m ożna 
znaleźć n iechęć przyna jm niej do jednego z  nich. —
1 tak jeden nie lubi rachunków, drugi przyrody, a 
trzeci obcych ję zyk ów  i  t. p. W sku tek  tego d la  każ­
dego nauka w  m n iejszym  lub w iększym  stopniu jest 
przymusem , To  też gd y  nadchodzą w akacje, m łodzież 
w ita  je z radością i dziw ić się je j n ie można,

'Podczas w akacyj m łodzież pragnie odpoczynku 
i odpoczynek ten dać je j należy. Zrozum ia ły  to w ła ­
dze szkolne i  w łaśn ie dlatego zniesiono w  bieżącym  
roku w szelk ie tak zwane poprawki. Z rozum ia ły  w ła ­
dze wyższe, -ale n ie zrozum ieli n iek tórzy  inspektoro­
w ie  szkoln i i  po lec ili nauczycielstwu, aby tak ie  po­
p raw k i uczniom  idawało po cichu. Znaczy to, że w ła ­
ściw ie uczeń otrzym ał postęp do k la sy  w yższej, 'ale 
nauczyciel m a  obow iązek nastraszyć swego w ycho­
wanka, że m a popraw kę i uczyć się m usi przez w a ­
kacje, aby przeszedł d o  następnej k lasy. Jest to św ia­
dome kłam stwo, bo tak i uczeń, k tó ry  otrzym ał rze­
komą poprawkę, czy ją  zda, czy nie, do k lasy w y ż ­

szej w  imyśl rozporządzen ia m in isterstwa ośw iaty

przejść musi. Jest to w ięc, ja k  pow iedzie liśm y, św ia­
dom e ok łam yw an ie  m łodzieży i psucie je j odpoczyn­
ku um ysłowego podczas w akacy j, k tó ry  te j m łodzie­
ży jest tak potrzebny. Tak ie  zarządzenie zostało w y ­
dane w  sercu Polski, w  K rakow ie.

Jeżeli 'zrozum iały konieczność odpoczynku dla 
dz ia tw y w ładze szkolne, 'powinni ją  zrozum ieć ró­
w nież rodzice. A  są n iek tórzy tacy rodzice, k tó rzy  
napędzają sw ojego syna czy córkę do nauki podczas 
w akacyj. N ie jednokrotn ie b iorą  naw et instruktora 
i -męczą sw oją  latorośl bez potrzeby i najm niejszej 
korzyści. Bo cóż -się d zie je? Jeżeli m łody umysł -nie 
odpocznie, n ie  nab ierze sił do now ej pracy, to  nauka 
-dla tak iego  przem ęczonego um ysłu stanie się w  p rzy ­
szłości czemś odra-żającem, czemś nieznośnem  i u- 
umysł ten do -niej pow rócić nie' zechce. U m ysłow i 

dziecka trzeba dać ’ koniecznie n iezbędny mu odpo­
czynek. N iech  dziecko iprzez czas w akacy j odetchnie 
swobodnie całą piersią, n iech zażyje swobody, a 'za­
pewne, gd y  znów  przy jd z ie  mu w e wrześn iu  stanąć 

-przed n ow ym  w ysiłk iem , zabierze się do n iego  z  całą 
chęcią.

Są rodzice, k tó rzy  czekają na pow rót syna ze 
szkół, aby go  użyć w  czasie dn i w olnych  dio pracy 
fizycznej. Jakkolw iek żadna praca n ie  hańbi, i  do­
bry chłopiec w stydził s ię  je j n ie będzie, ale rodzice 
do n ie j zm uszać -go nie pow inni. Jeżeli obesz li się 
bez jeg-o pom ocy prz-eiz dziesięć m iesięcy, to i  przez 
dwa się obejdą. N a leży  pozostaw ić dziecku  pełną 
swobodę: jeże li zechce w  czemś pomóc, to  i owszem, 

a jeże li n ie, to go napędzać 'do tej pom ocy n ie trze­
ba. W ak ac je  pow inny być w akac jam i w  całem  słow a 
■tego znaczeniu, to jest zupełnym  odpoczynkiem  dla

Inna rzecz, że rodzice pow inn i zważać, aby syn 
ich  n ie był puszczony zupełnie samo-pas, zważać w ięc  
pow inn i na jego zachow an ie się podczas tego  odpo­

czynku.
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A N T O N I ST. B A SSA R A .

Branki tatarskie.
Powieść na tle historycznem.

Czuły to  i dziewczęta, że w  um yśle dzik iego  T a ­
tara  w ażą  s ię  teraz ich  losy. A le  n ie  obaw ia ły  się je ­
go  w yroku . W  czasie k ró tk ie j n iew o li zdąży ły  się już 
osw oić z m yślą  o tem , co je  tu spotkać m ogło. N ie 
obaw ia ły  się już pon iew ierk i, n ie  obaw ia ły  m ąk ża­
dnych, a nawet śm ierć sam a w yd aw a ła  się im  w y ­
zw olen iem  ze strasznego położenia. O baw iały isię ty l­
ko  hańby, jaka  je  spotkać m ogła. O baw iały s ię  jej:, 
ale przed  tą  postanow iły bronić isię do ostatn iej k ro­
p li k rw i. M im o to, choć by ły  na  w szystko  najgorsze 
przygotow ane, p rze jm ow a ła  je  zw yk ła  ludzka c ieka­
wość, co też wobec n ich  Achm et postanow i.

A  tan, jakby chcia ł nerw y ich  przez zbyt d ługie 
czekanie osłabić, jakby chcia ł uczynić je  podatniej- 
sze swej w oli, n ie spieszył się z w ydan iem  rozkazu.

N ie  m og ła  w ytrzym ać tego  dłużej Baśka, w ięc 
b luznęła m u w  tw arz:

—  M ówże, szelmo, co m yślisz, a n ie g ryź  w  sobie 
swej złości.

Rzucił s ię  Achm et ku  dziew czyn ie  i chciał ją  po 
sw ojem u uspokoić. A le  zasłon ił ją  sw em  ciałem  Jus­
suf i b łysnął ku  niem u kłam i.

—  B ierz ją ! —  zaw ył Achm et —  B ierz ją, niech 
je j w ięce j oczy m o je  n ie  w idzą, B ierz ją, bo może 
pożałow ać s łów  sw oich ! B ierz ją, bo i  na ciebie zw a­
żał n ie  będę.

N ie  bał s ię  w praw dzie  Jussuf Acbm etow ego  gn ie­
w u , gd yż n igd y  przed n im  n ie ustępował, teraz n ie 
chciał jednak narażać Baśk i na n iepotrzebną aw an­
turę, w ięc  postanow ił usunąć ją  z p rzed  oczu rozsza­
la łego Tatara.

—  Chodź! —  m ów ił je j —- Pó jd z iem y w  step sze­
roki. P rze jd ziesz się, ochłoniesz, a i on isię uspokoi, 
i  w szystko się skończy dobrze. Chodź, pow iadam  ci, 
chodź.

Baśka ch w ilę  ociągała  się, a le przypuszczając, 
że odejście je j m oże u łagodzić gn iew  Achm eta, w y ­
szła  z Jussufem z nam iotu.

A  tym czasem  Achm et n ie uspokoił s ię wcale. —  
Jeszcze czas jak iś obrzucał gn iew nym  w zrok iem  to 
Hanusię, to  Ksenię, to w ybrakow ane sw oje m ałżonk i 
a potem  w rzasnął:

—  Osmagać je ! M ira  jedną, a S ziryn  drugą... Mi- 
r jam  dopilnuje, aby w szystko było  w ed ług m ej w oli. 
O dpow iecie m i za inie!... A  teraz precz!

G rdyńcy w yp row ad z ili branki z  nam iotu.
Za nami postępow ały trzy  m ałżonk i Achm et owe.

N ie zw yk ły  orszak sk ierow ał się poza obozow i­
sko. T a ta rzy  popychali p rzed  sobą dw ie  n iew inne 
o fia ry  gn iew u  Acbm etow ego, za n im i postępow ały 
M ira, S ziryn  i  Mirjaim. P rzyprow adzono dziew częta  
nad ruczaj:, gdziie w yrasta ło  k ilk a  drzew  samotnych. 
Jeden z ordyńców  w sp ią ł się ma drzew o, z którego 
uciął k ilk a  prętów , m ających  w kró tce zabarw ić się 
jasną k rw ią  n ieszczęśliw ych  branek. A  tym czasem  
inni ordyńcy poczę li p rzyw iązyw ać sw e o fia ry  do 
drzew , stojących nad ruczajem . W yciągn ię to  ich ra ­
m iona i zmuszono do objęcia pn ie drzewne w  n iedo­
browolne uściski. P o  d rugie j stron ie pn ia  d łon ie 
skrępowano s iln ie  sznurami. D ziew częta m og ły  stać, 
m og ły  klęczeć, ale n ie m ogły  się od d rzew  oddalić. 
K ied y  już b y ły  przyw iązane, ordyńcy ściągali z  nich 
n iew ieście szatki i obnażyli im  plecy.

Sziryn  i  M ira  u ję ły  za pręty.
Św isnęły ga łęzie  w  pow ietrzu  i  spadły na p lecy 

dziewcząt. N a  ciele Kseni ukazała się czerw ona prę­
ga  i w  k ilku  m iejscach  w ytrysnęła  k rw ią  różow ą. —  
Cios, w ym ierzony Hanusi, by ł w idoczn ie słabszy, 
gdyż n ie zostaw ił po sobie żadnego znaku.

D ziew częta poczęły  szeptać m od litw y, prosząc 
o moc p rzetrzym an ia  katuszy.

Św isnęły p rę ty  ipor-az d ru g i i znów  druga czer­
wona pręga  ukazała się na p lecach  Kseni. B yło  to 
dz ie ło  Sziryn, k tóra  za odtrącen ie ją  n iedaw ne przez 
Achm eta chciała pom ścić na tej-, która, jej zdaniem, 
pozbaw iła  j'ą łask dotychczasow ych  pana ich  i męża.

Ciosy, spadające na b ia łe  p lecy H anusi z ręk i 
M iry  n ie by ły  tak okrutne, ale p rzecież bo la ły  sro­
dze, p iek ły  i  pa liły . 'Zasłonić się od nich n ie było  m o ­
żna, gd yż  skrępow ane ręce b y ły  iniewolne, a do proś­
b y  żadna z d z iew cząt 'zniżyć isię n ie  chciała, gdyż 
w iedzia ły , że prośba n ioby tu  nie pom ogła.

Po  każdeim uderzeniu na c ie le  Kseni w yk w ita ła  
nowa czerwona w stęga , ciało Hanusi dopiero iZ cza­
sem poczęło się pokryw ać sinem i pasm am i. S ziryn  
sm agała całą  siłą sw ych  rąk, M ira  w ięce j m arkow ała  
tylko uderzenia. B y ły  one znacznie słabsze i  byłyby 
m oże zupełn ie n ieszkod liw e, gd yby M ira  n ie obaw iała 
się, że je j ryw a lk i zdradzą ją  przed  Achm etem .

P o  piętnastem  uderzeniu  Ksenia osunęła się na 
kolana, po dwudziesteim s iły  ją  opuściły, przed oczy­
m a poczęły  latać ciem ne p ła tk i, pók i ich n ie zam ­
knęła i n ie strac iła  przytom ności.

O praw czynie p rze rw a ły  na ch w ilę  sw ą katow ską 
czynność. O rdyńcy pob ieg li do  strum ien ia  po wodę, 
skrop ili n ią  czoło o fiary, z w ilży li usta. O tw orzyła  
Ksenia oczy, a  ból p iekący  w  plecach przypom niał 
jej, gd zie  jest i  co s ię  z n ią  dzieje.

H anusia n ie w id z ia ła t, co się d z ie je  z jej tow a­
rzyszką, gd yż Ibyła w  inną stronę odwrócona twarzą. 
M yśla ła  w ięc, że operacja już Skończona i dziękow ała  
Bogu, że jakoś ją  przetrzym ać 'zdołała. Chciała od ­
w rócić tw arz i zobaczyć, co  się dzie je  z  Ksenią, ale 
pom im o w ys iłk ów  n ic u jrzeć n ie zdołała. Sądziła  je ­
dnaki, że teraz je  zw oln ią  z n iew ygodnej p o zyc ji i  że 
będzie m ogła  choć w zrok iem  pocieszyć swą tow a­
rzyszkę.

N adzie je  je j rozw ia ła  w krótce M ira. A b y  n ie  być 
słyszaną p rzez S ziryn  i  Mirjaim', sch yliła  g łow ę do 
uszu i w yszep ta ła :

— Jeszcze p ięć tylko, jeszcze pięć, a potem  ko­
niec... T ak i już u nas zw yczaj.

A  w ięc jeszcze po p ięć ciosów  m ia ło  spaść na 
p lecy  n ieszczęśliw ych  dziew cząt, jeszcze p ięć  bole- 
nych i hańbiących p la g !

A le  H anusia n ie m yśla ła  o sobie, gd yż  bestja lską 
chłostę znosiła cierp liw ie, gd yż  ra zy  n ie by ły  zbyt 
silne, lecz trw oży ła  się o Ksenię, m ia ła  bow iem  już 
dość sposobności poznać n ie litośc iw ą Sziryn.

I  znów  św isnęły razy, a b y ły  one tem  boleśn iej­
s z ą  że pada ły  na poran ione już ciało dziew cząt. —  
Hanusia usłyszała poza sobą bolesny jęk, w ydoby­
w a jący  się gdzieś z pod sam ego serca, chociaż całą 
siłą  w o li tłum iony.

—  Zostaw cie ją ! —  zaw oła ła  —  ja  chętnie za n ią 
p rzy jm ę uderzenia.

A le  w  odpow iedzi dał się słyszeć ty lko  św ist prę­
tów, w rzyn a jących  się w  m łode i pu lchne ciało 
dziewczęcia.

Nareszcie bolesna operacja skończyła się. Ordy- 
miec odw iązał ręce Hanusi od drzewa. M ogła  poru­
szać się swobodnie. Poszukała  oczym a Kseni. Leża ła



Nr 27 R O L A 3

obok drzewa znów  zemdlona. O rdyńcy n ieśli wodę, 
alby iprzyprowadzić ją  do przytom ności.

Rzuciła  isię ku  miej Hanusia, od trąc iła  k rw io ­
żerczą Sziryn  i  ipoczęła podnosić biedną głów kę ska­
towanego dziewczęcia. Pod  w p ływ em  zbawczej w ody 
odzyskała znów  Ksenia przytom ność. U jrzaw szy p o ­
chyloną nad sobą Hanusię, rozjaśn iła  sw ą tw arzy ­
czkę b ladym  uśm iechem  i znów  popadła w  omdlenie.

—  N ic  je j n ie będzie! M y w ięcej zn iosły  w  swo- 
jem  życiu, a ży jem y; i ona żyć będzie —  w arknęła  
Sziryn. —  O dpłacicie to k iedyś innym  za siebie.

—  A  w as ciężko Bóg pokerze ! —- szepnęła H a­
nusia.

Opdyńcy na sporządzonych na prędce noszach 
ponieśli skatowaną Ksenię, a za  n ią  pow lok ła  ' się 
rów n ież Hanusia, podtrzym yw ana przez litościw ą 
Mirę.

W  nam iocie M ir jam  kaza ła  obłożyć Ksenię mo- 
k rem i szmatam i, aby m ogła  przychodzić p ow o li 'do 
siebie, czekając na n ow e-m oże  ciosy, na now ą po­
niew ierkę.

Hanusia n ie odstępowała je j na krok.

R O Z D Z IA Ł  X II.

Pierwszy promyk nadziei.
Jussuf w iedzia ł, co czeka biedne branki, d latego 

też pragnął uprowadzić Baśkę da leko  poza obozow i­
sko, aby n ie w id zia ła  k rw aw e j operacji i d la tego  na­
g lił do pośpiechu. D ziew czyna n ie op iera ła  się, są­
dząc, że odejściem  sweim uśm ierzy gn iew  Achm eta, 
a przez to oszczędzi sw e tow arzyszk i. M ia ła  też n a ­
dzieję, że będąc sam na sam  z  Jussufem, zdoła go 
nakłon ić do przy jścia  z pom ocą je j ;i tam tym , które 
pozostały w  nam iocie. Jeżeliby naw et Jussuf n ie dał 
się nakłon ić do u ła tw ien ia  im  ucieczki, to p rzyn a j­
mniej będzie m ogła  w ydobyć od n iego  ty le  informia- 
cyj, aby w  ra z ie  szczęśliw ego zb iegu  okoliczności 
m ogła sobie sama dać radę w  tym  o lbrzym im  stepie.

Jakkolw iek T a ta rzy  są z natury m ałom ów ni, to 
przecież Baśka swoim  ciągłym  szczebiotem  cudów 
z Jussufem dokazyw ała . N ie ty lk o  ordyniec odpow ia­
dał na zadawane mu pytan ia, ale naw et sam  bez p y ­
tania udzielał je j n iejednej in form acji, k tóra w  p rzy­
szłości m ogła  się je j przydać.

K ied y  p rzechodzili p rzez obozow isko, m łodzi T a ­
tarczuk! zab iega li im  drogę, zag ląd a li Baśce w  oczy, 
m laskali język am i i  g ład z ili się rękam i po piersiach. 
M ia ło  to znaczyć, iż  branka się im  podoba i niej e- 
den m ały  sm arkacz 'zazdrościł już Jussufowi, dla 
k tórego ona b y ła  przeznaczona. N ie  by ło  to n ic nad­
zw yczajnego, gd yż T a ta rzy , z  natu ry nam iętni, zbyt 
w cześnie rozum ią przeznaczen ie kob iety  i  rozg ląda ją  
się za zdobyczą dla siebie.

Gdy ta m ała hołota staw ała  się zbyt natrętną, 
Jussuf jednym  błysk iem  oka  rozpędzał ją  na cztery 
strony św iata, a w  raz ie  w iększej natarczywości, 
chw ytał najb liższego za kark  i  tak  m u go ku ziem i 
przykręcał, że ten z p isk iem  um ykał ku obozowi.

Baśka, znalazłszy się po  raz p ierw szy  poza obo­
zem, rozg ląda ła  się na w szystk ie strony, ozy aby 
gdzie jak ie jś  w iększej w s i n ie  zobaczy, albo jak iego 
miasta, albo w ogó le  coś tak iego, coby m ogło  zm ie­
nić tę jednostajność, coś takiego, coby m ogło być po- 
mocnem w  je j .zamiarach, coby m ogło u łatw ić jej 
pragnienia.

A le  poza bezbrzeżnym  stepem nic dojrzeć n ie 
mogła.

—  Step i step w szędzie! —  szepnęła. —  I gdzież 
on się kończy?

—  Tam ! — w skazał Jussuf ku  połudn iow i —  do­
chodzi aż do morza, w ie lk iego  m orza, po k tórym  stat­
k i i ga la ry  su łtańśkie p ływ ają . N a  statkach tych  
brańcy w ios łam i rob ią  i p ływ a ją  po morzu. W ożą  
tow ary do innych  k ra jów  dalekich. —  Za jadą tam  
i w raca ją , aby znów  jechać i  tak  ciągle.

— W raca ją?  N ie  ucieka żaden? —■ zapyta ła  Baś­
ka pod w p ływ em  w łasnych  myśli:

—■ Jakże im  uciec, k ied y  przykuci są do wioseł. 
A  choćby n ie, to  przecież jest straż, która czuwa nad 
nim i. Gdyby się k tóry  ośm ielił popróbować, toby go 
na m iejscu  Ubili.

—  I n igdy  n ie próbu ją?
—• Czasem próbują,, ale jeden i  d rug i zg in ie pod 

k ijam i, to inny ju ż n ie  będzie próbował.
—  I żadnemu się nie uda ujść?
—• Zdarza sfę czasem, że ga lern icy  zdoła ją  zer­

w ać sznury, że zm ylą  czu jność straży, rzucą się na 
n ią  i w yb iją . A le  i w tenczas da leko  im  jeszcze do 
wolności. W oda  w ie lka , do sw o ich  daleko, a po w o­
dach kręcą się inne statk i i  ga lary . U w oln ią  się z rąk 
jednego pana, dosta ją  się w  ręce drugiego, a często 
zm iana taka na gorsze im  wychodzi. Tak ich  m ają  
bardzie j na oku. Czasem, ale to rzadko, ten i  ów  
um knie i  w róc i do swoich, ale to bardzo rzadko.

— A  tam, także woda? —  zapyta ła  Baśka, w ska­
zując ku wschodowi.

—  Tam ? Tam  podobno w ód y  niem a, ale step  i  
step. Jak daleko on  się ciągn ie, to chyba w ie  tylko 
sam chan krym ski, albo su łtan turecki. 'Z naszych 
na końcu tego stepu nie by ł żaden, a pow iadają , że 
on naw et końca n ie  ma. C iągnie się I  c iągn ie bez 
końca. Zresztą  k to  to w ie, k ied y  tam  n ik t n ie  był.

—• To w  tam tą stronę n ik t ujść n ie może.
—• Pew n ie , że n ie m oże! Gdyby ktoś naw et po­

próbował, to  szedłby tydzień , jeden, drugi i  trzeci, 
a potem  z głoduby zginął, alboby go  w ilk i zjadły.

—  To tam  są w ilk i?
—• Mówiią, że są. Ja tam  żadnego n ie w idzia łem , 

gd yż tak daleko n igd y  się n ie zapuszczamy. A le  za 
w ilkam i n ie trzeba tak daleko chodzić, bo zim ą sa­
me one tu  do nas przychodzą i  już n iejedno zw ierzę 
z naszych trzód  nam  zabrały.

—  To ju ż najlep ie j uciekać w  tam tą stronę —  
Baśka wskazała  ku  północy —  ku Polsce?

—  W  tam tą stronę n a jgorze j! W  lecie  ty le  tam  
u w ija  się czam bułów  tatarskich, że n ie  sposób się 
pom iędzy n im i przew inąć, w  zim ie, gd y  n aw et n ie 
o lbrzym ie zaspy śnieżne, to n ie puszczą w ilk i.

Baśka, słysząc to, przypom n iała  sobie spotykane 
na stepach b iele jące tu i  ów dzie kości. Gdy ją  u jęto 
i  prow adzono w  ową straszną n iew olę, w id zia ła  
szk ie le ty  i  kości, n ie pogrzebane w  czarnej ziem i, —  
przypuszczała jednak, że są to  ślady jak ichś poty­
czek. Jussuf w ytłóm aczył je j jednak, że cia ła po le­
g łych  grzebano zw yk le  w  ziem i, a  te  kości, które 
ona widziała.; to b y ły  to  p rzew ażn ie szczątk i ludzi 
lub zw ierzą t pożartych  przez w ilk i podczas zimy. —  
Zdarzało się, że n aw et k ilk a  i  k ilkanaście osób, za ­
b łąkanych  z im ą w  ow ych  bezbrzeżnych stepach, sta­
w ało się o fia rą  n ienasyconych bestyj. Pom iędzy 
o fia ram i ibyl'i Tatarzy, b y li Kozacy, by li P o lacy  i b y li 
M uitańcy. W ilk i n ie zw aża ły  ani na narodowość, an i 
na re lig ję , -dila n ich każda napotkana istota  by ła  ape­
tycznym  kąsk iem  do zdobycia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Elektryczność.
Każdego m yślącego człow ieka podziwem  napeł­

nia ogrom, celowość i ruch panujący w  w szecliśw ie- 
cie. Ludzie zastanaw iali się już od czasów na jdaw ­
niejszych, jak i był początek św iata, z czego składa 
się w id z ia ln a  m aterja, jak ie  siły są w  n iej ukryte? 
Jeśli potęga i mądrość Boga ob jaw ia jąca  się w  dzie­
łach Jego zmusza nas uw ielb iać Go, to bliższe poz­
nanie dzieł Jego musi uw ielb ien ie nasze i m iłość ku 
N iem u spotęgować.

Oddawna ludzkość znała dziwne s iły  ob jaw ia­
jące się w  pewnych ciałach, s iły  elektryczności, nie 
w iedząc jednakże do lat ostatnich, co to jest sarna 
elektryczność. W iedziano, że ob jaw y elektrycżności 
m ożna w yw ołać przez potarcie pewnych ciał, przez 
zanurzenie dwóch dobranych m eta li w  odpow iedniej 
cieczy, w reszcie przez zbliżen ie magnesu do zam knię­
tego przewodu elektrycznego, o sam ej elek tryczno­
ści n ie  w ie le  mogąc pow iedzieć. N aw et starożytn i 
Grecy i ♦Rzym ian ie znali już siłę elektryczną, ob ja ­
w ia jącą  się w  bursztynie p rzy potarciu  go. Grecy na­
zyw a li bursztyn w  swoim  języku  elektron i od tego 
w yrazu  pochodzi dzisiejsza nazwa elektryczności. —
0  bursztynie wspom ina już jeden z najdaw n iejszych  
m yś lic ie li greck ich  Tales, urodzony około 640 r. przed 
Chrystusem. Tales zastanaw iał się nad przyczyną
1 początkiem  wszystkiego, co is tn ie je  i doszedł do 
przekonania, „że wszystko powstało z w od y“ .

N ie  przypuszczał jednakże; ani Tales, ani jego 
późniejsi nas tę p c y-rn y śl i ci ele, że słaba siła ob jaw ia­
jąca się w  bursztynie, a jak  w  16 w ieku  po Chr. prze­
konano się, i w  w ie lu  innych ciałach, jest tak samo 
objawem  elektryczności, jak potężny piorun. Z bie­
g iem  czasu poznawano i poznają obecnie coraz le­
p ie j działan ie elektryczności. Lecz wszystkich  zja ­
w isk  elektryczności, czy pokrewnych, jak  ruchu, 
św iatła  człow iek n igdy ca łkow icie nie rozw iąże, bo 
zm ysły ludzkie i nauka, pozostaną wobec n iektó­
rych  tajem nic bezsilne.

Bada jąc zjaw iska  elektryczności atm osferycznej, 
w yn a lazł s ław n y uczony F rank lin  (1706— 1790) gro- 
mochron. P rzy rząd  ten, służący do ochrony budyn­
ków  przed uderzeniem  grom u jest prostej konstru­
kcji. P rę t  m osiężny lub  żelazny zakończony srebrnem 
lub złoconem  ostrzem  i zagłęb iony drugim  końcem  
w  w ilgo tnej z iem i lub wodzie, potra fił częściowo w y ­
drzeć przyrodzie straszną siłę gromu. K ościo ły  1 bu­
dynki m urowane zabepieczają grom ochronam i, lecz 
chaty w ie jsk ie  sta ją  się często o fiarą  piorunów. Do­
tychczas jeszcze panuje po n iektórych  w ioskach  na­
szych przesąd, że budynków  zapalonych piorunem  
bronić n ie należy, bo to  kara  Boża. Zapatryw an ie tak 
dziecinne, że szkoda mu pośw ięcać w ięcej m iejsca. 
Zdarza ją  się rów nież porażen ia prądem  elek trycz­
nym  lub piorunem. Leczn ictw o ludow e zna tylko  je ­
den i to w ą tp liw y , bardzo sposób ra tow an ia  porażo­
nych piorunem . P rzysypu ją  m ianow icie tak iego cho­
rego  ziem ią na k ilkanaście centym etrów  w  dołku pół 
łokcia głębokiem . W raz ie  wypadku  pow inno się sto­
sować sztuczne oddechanie, naciera jąc siln ie  pora­
żonego zim ną wodą, a  ratować n a leży  w ytrw a le , zda­
rza ją  się bow iem  w ypadki, że chory dopiero po k ilku  
godzinach  stosow an ia sztucznego oddychania, od­
zysku je przytomność.

Lecz elektryczność n iety lko  szkodzi ludziom , lecz 
jest ona rów nież najpotężn iejszym  sługą i dobro­
czyńcą ludzkości. N ią  leczą ludzie, ona ciągn ie wozy,

służy do ośw ietlan ia, do szybkiej kom unikacji w  te­
legrafach  i telefonach, a od roku  1921 w  Po lsce zaś 
od 1925 r. słu ży do rozsyłan ia  koncertów  i w iado­
m ości przez rad jotelefon . Trudno sobie w yobrazić 
dzisiejszego człow ieka bez usług elektryczności, cho­
ciażby pośrednich tylko.

K tóż z nas nie chciałby s ię  dow iedzieć czegoś 
w ięcej o tej e lektryczności?! Do niedawna jeszcze 
uczeni, zgrupow aw szy k ilkadzies iąt p ierw iastków  
chemicznych, jak  żelazo, ołów , srebro, węgiel, to jest 
ciał, k tórych  najdrobniejszych  cząstek rozdzie lić  już 
nie m ogli, og łos ili ludzkości, że cała m aterja  składa 
się z atom ów, czyli cząsteczek n iepodzielnych  tych  
ciał. P rą d  elek tryczny rozbił jednakże atom y (n iepo­
dzielne), okazało się, że atom y jednego cia ła  mogą. 
się zm ieniać w  inne (rad).. W  ostatnich czasach co­
raz pew n iejsze są dowody, że tak i rzekom o n iepo­
dzielny atom, jak iegoko lw iek  ciała składa się z jądra  
e lektrycznego i krążących  w około  n iego elektronów, 
czyli m aleńkich  cząsteczek elektryczności, n ie po­
siadających  żadnego ciężaru, lecz tylko ruch. E le­
ktrony krążą  w  atom ie w około  jądra  elektrycznego 
(podobnie jak  p lanety dokoła słońca) z szybkością
10.000 do 290.000 k ilom etrów  na sekundę. P rzek ró j 
tak iego  całego atomu m a w ynosić około jednej dwu- 
m iljonow ej części m ilim etra. P rzekró j zaś, czy li 
średnica elektronu m a być ponad 100.000 ra zy  m n ie j­
sza, od średnicy atomu. Tak  w ięc te  tak m aleńk ie 
cząsteczki elektryczności w raz  ze sw ojem i środow i­
skam i tw orzą atomy, atom y tw orzą  p ierw iastk i che­
miczne, z których  tw orzy  isię w sze lka  m aterja, a w ięc 
i  ciało ludzkie. A  w ięc m aterja, jako składająca  się 
z cząsteczek elektryczności bez żadnej ciężkości, 
sama rów n ież n ie może posiadać żadnego ciężaru. —  
P ozorn y  zaś ciężar m a terji jest następstwem  ruchu 
elektronów. E lek trony n iektóre m ogą opuszczać sw ó j 
atom, na tern zjaw isku  polega p łyn ięcie prądu ele­
ktrycznego. Tak  w ięc w ed łu g tego najnowszego po­
g lądu  na elektryczność, cała m asa m aterji, z iem ia  
i wszechśw iat ca ły  składa się jedyn ie i w yłączn ie 
z elektryczności. W szystk ie  zaś w łaściw ości m aterji, 
jak ciężar, spoistość, są następstwem  w łaściw ości 
elektryczności, to jest ruchu elektronów, ich s iły  
p rzyciągan ia  się.

To wszystko m ogłoby się nam  w ydaw ać fan tazją  
uczonych. Lecz  uczeni z tą  rzekom ą fan tazją  robią, 
dośw iadczenie, obliczają, pośw ięca ją  badaniom  swe 
żyć ie  i w yn a jdu ją  różne dziw ne prom ienie i z jaw iska  
budzące w  nas podziw  i uw ielb ien ie d la  Boga, k tó ry  
tak m ądrze w szystko urządził. W ia ra  nasza n ie  okre­
śla, w  jak ie j fo rm ie stw orzył B óg  pram aterję, może 
n ieznany nam  b liżej eter kosm iczny, z którego na­
stępnie .mocą nadanych mu przez Boga praw  i s ił 
rozw inęło  się życie organiczne, następnie życie Du­
cha. D zisiejszy pogląd naukow y o elektryczności, 
w ie lb iący  mądrość i  moc Boga n ie  jest sprzeczny 
z nauką Chrystusa. Jan Pelczar.
apapapappppoppoppDapappDPppppDPDPppDappaciaappppoppappopciaaoD

Chcąc być.
Sternikiem być okrętu,
Hart ducha musi się chować,
Bo wpośród burzy zamętu 
Trza z statkiem na dno się chować.

Chcąc żyć wśród świata i ludzi,
Trza iść ku dobru i chwale,
I choć się, burza rozbudzi 
Trzeba wypłynąć nad fale.

Wincenty Kuglin.
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N ie  w szyćk ie baby isą tak ie m ądre, jak  m oja go ­
spodyni. Trafiają, się głupie, głupse i  jesce głupsiejśe. 
Taką  g łupsiejsą  babę m a Izydor W ra z ik  w  P s ie j 
W ó lce  i  chyba od n ie j g łupsiejsej na św iecie nima. 
A le  to n ie dziwota, bo W raz ikow a , jak  b y ła  jesce nie- 
op ierzoną m akolągw ą, upadła ma g łow ę d odtąd ma 
całk iem  babski rozum.

P ew n ego  dn ia  wiziął W ra z ik  iswój k ij i  pada do 
baby:

—  Słuchaj Kasiu ! Id ę  do Zatraconej W si, w rócę 
'dopiero iza trzy  dni. G dyby się tu zgłosił handlarz 
i  chciał kupić nase trzy  k row y, to  m u je  imozes sprze­
dać, ale n ie taniej, jak  za półtora tysiąca  złotych.

—  Idź, id ź  —  pow iad a  K aśka  —  a ja  to  juz za­
łatw ię.

I  W ra z ik  posed do Zatraconej W si.
N aza ju trz  przysed handlarz, obejrzał k row y, a 

gd y  usłyszał cenę, pow iada:
—  Chętnie da ję  ty le , i le  ehcie, i biorę je  zaraz.

O dw iązał k row y  i  w ygna ł je  z obory, a le  gd y  już
chciał, w y jść  iza w rota, K aśka  pow iada:

—  M usicie m i dać zaraz te  półtora  tysiąca  z ło ­
tych, bo inacej w as n ie  puscę.

—  Słuśnie —  pow iad a  handlarz —  ale w idzicie, 
zapom niałem  pieniędzy. Żebyście jednak b y li spo­
k o jn i o swoje, ostaw ie w am  jednę k row ę na zastaw, 
będziecie m ie li dobry fan t i  pewność, że w am  pin ią- 
dze pnzymiesę.

Kaśka zgodziła  się, a gd y  handlarz uprow adził 
d w ie  pozostałe krow y, pom yśla ła :

— Jakże s ię  Izydorek  uciesy, gd y  s ię  dow ie, jak 
dobrze za ła tw iłam  sprawę.

P o  trzech  dniach w rócił W ra z ik  do eha łpy i  za­
p y ta ł zaraz o krow y.

Kaśka opow iedzia ła  m u wsizyćko, a W ra z ik  tak 
się rozeźlił, że ehycił k ij i  chciał zbić babę. A le  się 
mu je j żal zrobiło, tak  ino pada:

—  Jesteś głupia, jak  gęś, jesteś najgłupsem  cie­
lęciem  na świecie. P ó jd ę  na gościeniec i  będę bez 3 
dn i sukał kogoś jesce głupsego od ciebie. —  Jeśli 
m i się uda znaleźć go, daru ję ci w inę, jeś li jednak 
n ie znajdę go, to c ię  sp ieręm a kw aśne jabko!

W ysed  tedy na gościeniec, s iad  na kam ien iu  i  ce- 
fcał, co się stanie. W te m  u jrza ł w óz  z sianem, zaprzę­
żony w  w oły. Kob iecina  jakaś sta ła  na woizie, 'za­
m iast siąść sobie na sian ie i  k ierow ać wołam i.

—  To pew n ie jedna z tych, jak ich  sukam —  po­
m yśla ł so Izydor, zerw ał się z  m iejsca i pocął biegać 
tu i  tam  przed wozem , jak  cłow iek  n iespełna ro­
zumu.

—- Cego chcecie kum ie — rzek ła  doń kobieta —  
n ie znam  was, skądeście się tu  w z ię li?

—  Spadłem  z n ieba —  odparł W ra z ik  —  i n ie 
m ogę do n iego trafić. Cy n ie m oglibyście  m n ie tam 
podw ieść ?

—  O laboga! Z  n ieba? G dzieżby zaś, dyć ja  tam  
n ie znam drogi, to jakoze w as podw iozę? A le  jeś liś­
cie spad li z  nieba, to  m ożecie m i chyba pow iedzieć, 
jak  sie tam  m ojem u, k tó ry  juz zm arł trz y  rok i temu, 
pow odzi?

—  N o  i  bezcoby n ie ! W as  pasą w  n ieb ie owce, 
a owce się jem  roz la tu ją  po górach  tak,ze musą się 
cięg iem  za  n iem i uganiać. Pm zyodziwa do  cna jem  
się p rzy tem  la tan iu  podarła, a n im a je j kto pona- 
prajwiać. Obdarty jest i  ubranie spada m u z  ciała.

—  K toby to m yślał —  baba na to. —  W iec ie  co, 
przyniosę jego n iedzie lne ubranie, które w is i dotąd 
w  kum orze, to  m u się tam  p rzyda  n ieborakow i. Bę­
dziecie chyba tak dobrzy i  zabierzecie je.

—  Tak  n ie  m ożna! —- pow iada  W raz ik  —  ubra­
nia do n ieba przenosić n ie  wolno, odbierają je  przed 
w rotam i.

—  W  tak im  razie—  rzek ła  baba —  zna jdziem y 
inną radę. Sprzedałam  w cora j pszenicę 11 dostałam  
za n ią sporo grosa. Poślę  m u te  pieniądze, zeby so­
bie za n ie  n ieboracek kupił ubranie. K ied y  w sadzi­
cie sakiew kę do kieseni, ani św ięty  P io tr  tego  n ie 
izuźry.

—  N o  k ied y  tak  p iekn ie prosicie, trudno w am  
odmówić.

—  Zackajc ie  tu  —■ pow iada baba —  a  ja  w am  
pien iądze za raz  przyniosę.

I  pognała  baba do ehałpy po  piniąidze, a W ra z ik  
se pom yślał, ze jak  ta  babina p in iądze przyn iesie, to 
jego  Kaśka będzie miała szczęście i batów  nie dostanie.

P o  ch w ili nadb iegła  baba, przyn iosła  p ien iądze 
i  sarna w etknęła  m u je  do  kieseni.

G dy kobieta  w róc iła  do ehałpy, zastała  tam  sy­
na, k tó ry  w łaśn ie w róc ił z pola. O pedziała m u w szyć­
ko dokładnie, a syn  s ię  zd z iw ił w ie lce  i  pow iada:

—  He, be! Takiego, co spadł z  nieba, n ie  codzień 
się spotyka. Radbym  go  u jrzeć i  po sw ojem u z  n im  
pogadać. Musę go  dogonić i  dow iedzieć się, jak  tam  
w  n ieb ie w yg ląda.

Dosiadł kon ia  i  dopędził W ra z ik a , jak  s ię  zab ie­
ra ł do  iprzeracbowauia pien iędzy.

— Hejże! — zawołał młodzieniec. — Nie widzie­
liście tu tego, co spadł z nieba?

— Owszem  —  pow iada W ra z ik  —  pobiegł w ła ­
śnie 'a  pow rotem  tu przez tę  górę, bo m u stam tąd 
b liżej do nieba. M ożecie go  jesce dogonić, jeś li sybko 
będziecie jechać. . i

—  A ch ! —• rzek ł chłopak —  zm ęczony jestem  bar- 
całodzienną robotą, a  w y  znacie tego  c łow ieka : mo- 
zebyście zechcieli siąść na m ego konia, dogonić go 
i  p rzyprow adzić  go  tu  z  powrotem . Juzbym ja  s ię  tu 
z n im  róizmówił.

—  A h a ! —  pom yśla ł W ra z ik  —  to znow u jeden 
z tych, którem u brak o le ju  w  głow ie. I  n iby  n ie bar­
dzo chętnie, a le  zgodził s ię  na prośbę chłopaka, siadł 
na konia  i pognał na n iem  do sw o je j ehałpy. A  k ied y 
w rócił, w p row adził kon ia  do  s ta jn i i  pada do sw oje j 
baby:

—  M as, Kasiu, scęście! Spotkałem  dw o je  ludzi 
jesce g łupsiejsych  od ciebie, przeto  uniknies razów ; 
zachowam  je na  Miksą okazyję.

A  chłopak ten, co  da ł kon ia  W raz ikow i, cekał na 
n iego do w iecora, a gd y  się n ie docekał, w rócił do  
ehałpy i pow iada do m atk i:

—  Posła łem  do n ieba tatusiow i i  konia, coby się 
biedacysko n ie  m ęcyło  tak, b iega jąc za  ow ieckam i.
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Całe życie Ch ińczyków  obraca się koło osi, k tó­
rej jednym  końcem  jest m ałżeństwo dzieci, a drugim  
pogrzeb rodziców . Chińczyk m yśli o tem  cięgle, na 
to pracuje i  oszczędza, aby jednych  bogato pożenić,' 
a drugich  szumnie pochować.

M łody Chińczyk, 'liczący często n ie w ięcej, jak 
dwa lub trzy  lata, chcąc się ożenić, czy li gd y  jego ro­
dzice chcą go  ożenić, posy ła ją  sw ata do domu upa­
trzonej dziew czyny, k tóra często, dopiero opuściła 
kolebkę. Poczyna ją  się układy, b iega ją  gońce, zw ia ­
stuny now in ; obrabia ją  się warunki. W ym agan ia  
obniża ją  się, a ich  m iejsce za jm u ją  ustępstwa, spra­
w a b ierze pom yślny obórt, w reszcie ko ja rzy  się zw ią ­
zek. D zielny swat dopiął swego, ale na samo m ałżeń­
stwo trzeba czekać jeszcze la t k ilka, póki now ożeńcy 
nie dorosną. G dy się to stanie i  m łodzi liczą  już po 
k ilkanaście la t następują p rzygotow an ia  do zaw arcia  
m ałżeńskiego zw iązku. T rw a ją  one n ieraz i  k ilk a  
m iesięcy, podczas k tórych  jedna i druga strona po­
syła  sobie podarki, m ając przytem  na oku, aby w ię­
cej dostać, an iżeli dać.

Nareszcie dzień  zam ężcia się zbliża, następują 
zaprośm y, nowe układy, now e podarunki dla rodziny, 
drużbów, m uzykantów , rzem ieśln ików  i w szystk ich  
służących.

N akon iec doczekano się i dnia sam ego ślubu. 
O św icie pod dachem  panny m łodej z jaw ia ją  się dw ie 
osoby: druchna i starszy drużba. Panna m łoda ubie­
ra  się poraź p ierw szy w  swój ślubny strój. Różow a 
zasłona otacza całą jej postać, k tóra  i  tak zresztą 
g in ie  w  obszernych zw ojach  jedwabiu. D rucbny ‘pro­
w adzą narzeczoną, k rew n i i zna jom i są ju ż zebrani, 
św iece i  kadzid ła  płoną przed bożk iem  Pu-sah. N a 
głos starszego drużby pada i pow sta je narzeczona 
przed bożyszczem:, a raz jeden przed  rodzicam i, po- 
ozem zasiada na różow em  krześle za  stołem, na k tó ­
rym  stoją świece, kadzid ło  i  cztery różow e kraszan­
ki. Druchna zw raca dym  kadzideł w  stronę narze­
czonej, a kraszankam i pociera różow ą  je j zasłonę. 
Za ledw ie kraszank i położono na półm isek, a liści już 
zn ikają, rozchw ycone przez obecnych. Panna m łoda 
pow tarza pokłony i  pow raca do siebie. Następuje to ­
aleta, czesanie, układanie warkocza, p rzystra jan ie 
g łow y  i  w yryw an ie  z b rw i szpecących w łosów . Jest

Modły boinzow na cmentarzu za zmarłych Chińczyków.

W ed le przepisów  panna młoda 
aż do po łow y drogi ma okazyw ać 
smutek i łzy  rzęsiste ronić. Bracia 
i krewni powinni je j towarzyszyć 
i pocieszać, na co ona tylko łka­
niem ma odpowiadać. Od pół dro­
gi odchodzą bracia, a w  miejsce 
łez i narzekań w idać już tylko w e­
sołość, radość, uśmiech i wdzięczne 
wyrazy.

U progu narzeczonego idący na­
przód robią szpaler, a lektyka prze­
suwa się środkiem aż do ośw ietlo­
nej sali.

to bolesna operacja, a le czegóż ludzie n ie czyn ią d la  
próżności! P o  tych przygotow an iach  narzeczonej, 
zak łada ją  dopiero czepek, a obecnych częstują spe- 
c ja lnem i ciastkam i, k tóre trzeba jeść z w ie lk iem

Rodzina chińska pa.ląca opium.

uszanowaniem , 'zostaw iając cząstkę dla krew nych  
nieobecnych. T łum  się rozchodzi, d rzw i zam ykają , a  
panna m łoda m oże odpocząć, zan im  nadejdzie czas 
now ych  cerem onji i  now ych  trudów.

O w ie le  krótsze są korow ody z panem  m łodym. 
Jego pocierają ty lko  brzytw ą po g łow ie  i  tw arzy, po ­
czerń odbywa się w  domu jego  uczta. P o  uczcie udaje 
się ca ły pochód do domu narzeczonej i  tam  starszy 
drużba w zyw a  ją  do w yjśc ia . O czyw iście n im  w y j­
dzie panna m łoda, up ływ a czas dłuższy, gd yż  droczy 
się i odpow iada odm ownie na w ezwanie. Nareszcie 
prowadzona przez druchny ukazuje się cała lśn iąca 
od różow ego  jedwabiu , złota i  kam ieni. Przechodząc, 

kłania się każdemu, mniej łub w ię­
cej głęboko, odpowiednio do go ­
dności, poczem  przy pom ocy dru- 
żek siada do lektyki, spuszcza fi­
ranki, zam yka drzw iczk i i pochód 
rusza w  drogę.
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Starszy drużba zaprasza trzykrotn ie pannę m ło­
dą,, aby w ysz ła  z lektyk i, a ta, w yszedłszy, podtrzy­
m yw ana przez diruchmy, pada przed  bożkiem  dom o­
w ym  a powstawszy, oczeku je przybycia  narzeczo­
nego.

P o  trzechkrolnem  w ezw an iu  przez starszego dru­
żbę, w chodzi do izby  narzeczony, oddaje pokłon boż­
kow i, d sta je po praw ej stron ie sw ej przyszłe j, o ta ­
cza ją  m łodą parę ślubną druchny, k rew n i i p rzy ja ­
ciele.

iNia znak drużby padają  razem  przed bożkiem , 
m łodzi m ałżonkow ie po trzykroć, za każdym  razem  
czołem  b ijąc o z iem ię  d iza każdym  razem  w itan i 
d źw iękam i m uzyki. N astępn ie na znak posłuszeń­
stw a  narzeczona oddaje głębok i pokłon swem u przy­
szłemu, k tó ry  podobnym, choć m n ie j g łębok im  ukło­
nem  odw za jem nia  się.

W noszą  stół zastaw iony potraw am i, s iadają  m ło­
dzi, a le  ceremionjał w ym aga , aby n ic n ie jeść. P rzy  
pom ocy drużek naw iązu je  się rozm ow a m iędzy  no­
wożeńcam i. P od a ją  panu m łodem u filiżankę nakrytą  
sm okiem , a pannie m łodej podobną, lecz z nakryciem  
orłem. N a lew a ją  do n ich  w ina, p rze lew a ją  z filiżan k i 
sm oczej dio o rle j i  odw rotn ie na znak połączen ia  serc 
i  dop iero  now ożeńcy podnoszą je  do ust przy odgło­
sie m uzyki, w ystrza łach  z petard  i  okrzykach  obe­
cnych.

P ow sta ją  od stołu. N a jpow ażn ie js i w iek iem  pro­
w adzą  m łodych  do specjalnego poko ju  i  pozostaw ia ją  
ich  na czas pew ien  sam  na sam.

P o  pew nym  czasie w raca ją  m ałżonkow ie do goś­
c i i  teraz zaczyna się dop iero  napraw dę uczta.

Skończyły s ię  -c eremom je ślubne, a le poślubne 
n ie tak  prędko się skończą. N aza ju trz udaje s ię  pan 
m łody do rodziców  sw ej żony, gdzie znów  rodzina  
jego  m a łżonk i w yp ra w ia  ucztę. N a  trzeci dJzień zbie­
ra ją  się krew ni, aby m łodej parze złożyć życzenia. 
O czyw iśc ie bez uczty też się n ie obejdzie. P rzychodzi 
następnie ko le j na odw iedziny tych  wszystkch, k tó ­
rz y  ra czy li brać udział w  uroczystościach ślubnych. 
A  n ielada to  trud, jeżeli, jak  się zdarza, uczestn ików  
tych  było  k ilkaset.

P o  u p ływ ie  w reszc ie p ierw szego m iesiąca m a ł­
żonek odprowadza żonę do je j rodziców , gdzie  ma 
pozostać przez cztery tygodn ie, poczem  w raca  do do­
mu męża i  już się z n im  n ie rozłącza.

Jak z pow yższego opisu w id z im y , Chińczycy lu ­
bią ogrom nie różne ceremoinjie i  p rzyw iązu ją  do n ich  
w ie lk ie  znaczenie. Tak  się dzie je  p rzy  ślubach, tak 
p rzy  pogrzebach. A  naw et nabożeństwa za zm arłych  
są odpraw iane z w ie lk im  przepychem . R ogaci Chiń­
czycy  dla odpraw ien ia  nabożeństwa za  zm arłych  
sprow adzają  bonzów. Obrzędy trw a ją  trzy  dni i trzy  
nocy. Podczas dnia śp iew ają  jak ieś rytua lne p ieśni, 
noc przeznaczona jest do w łaśc iw ych  obrzędów.

P ierw sze j nocy ustaw ia s ię  na ziem i ryż ;i o liw ę 
w  naczyniu  iz knotem  p ływ a jącym  na korku. W ch o­
dzą  bonzow ie u roczyście z  la tarkam i w  ręku. Jedni 
ubrani są w  ogrom ne płaszcze z żółtego jedwabiu, 
in n i w  d a lm atyk i haftowane. P roces ja  postępuje, 
śp iew ając, bonzow ie rozb ija ją  pastora łam i dachów ki, 
a ich  asystenci ro zw iązu ją  pęk i sap oków  przy odgło­
sie m uzyki. T ym  sposobem o tw iera ją  się bram y p ie ­
k ie ł i dusze zostają uw oln ione z w ięzów .

Następnej nocy z ław ek i  stołów , ustaw ionych  
jedne na drugich , rob ią  m ost w ysok i i  chw iejny, po 
k tó rym  przechodzą bonzow ie i na jstarszy syn zm ar­
łego, n iosący na drzewcu długą chorągiewkę. Tą  
chorągiew ką p rzez specja lny ruch uw aln ia  swego

przodka z  n iew o li złych duchów i  wpuszcza ga  do 
nieba.

Ostatnia noc jest obrzędem  dziękczynnym  na 
cześć zm arłych. Budują obszerną estradę, zdobną 
w  piękne obicia i  suto oświeconą. W  pośrodku sta­
w ia ją  o łta rz  obładowany św ieczn ikam i i w azonam i 
z kw iatam i, a w  środku obraz w ie lk iego  Pu-sy, przed 
nim  d w a  półm isk i z  ryżem . Bonzow ie przybran i, jak 
nocy poprzednich, sta ją  obok ołtarza, lub p rzy  p ię ­
ciu obok znajdu jących  się stolikach i  sto jąc lub s ie ­
dząc, śp iew ają  odpow iedn ie pieśni, a od czasu do 
czasu b iją  pokłony. Następnie najstarszy bonza b ie­
rze pełną garścią  ry ż  i rzuca go w  tw arz djobłom  
dotąd, dopók i starczy ryżu. D zieje się to zw yk le  o 
północy. W ów czas  na dany znak lektyk i, słom iane 
dachy, paski papieru, koszyczk i żałobne itp. podpa­
lają i tak  kończy się żałobny obrzęd.

M od ły  bonzów  za  zm arłych  w id z im y  na naszym  
drugim  obrazku, podczas gd y  p ierw szy  przedstaw ia  
rodzinę chińską, zebrdmą w  domu i zabaw ia jącą się 
palen iem  ulubionego przez Ch ińczyków  opium, któ- 
rem  po tra fią  się odurzać aż do u traty przytom ności.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aDDDannaaDaaDoaDanaaDDaDaaonaaDaaDnDnanD

Cud w kościele św. Anny wświęcanach.
(Podanie).

Parafjia Św ięcany ufundowąmą została jeszcze 
w  w. X V I. zia panow ania Zygm unta Starego, przez 
magnat,a i w łaśc ic ie la  rozleg łych  dóbr :i okolicznych  
fo lw arków , Święc-ama, k tóry  też w  roku  1520 w ysta ­
w ił kościół drew niany, 'dobrze zachow any w  o ryg i­
nalnym  stan ie do dziś dnia. Kośció ł nie jest dzie­
łem  w yb itnego ąreh itekty, w ykazu je  on kom plikację 
baroku z w ciska jącym  siię wówc-zas s ty lem  k lasycz­
nym , reprezentowanym, na fasadzie przez kolum ny 
japońskie i  u trzym any jest na ogół w iern ie  w  tej -po­
staci, jaką  m u  nadał w. X V I. Za łożyc ie l p a ra fji w y ­
posażył probostwo 134 -morgami z iem i w ra z  iz lasem, 
pastw iskam i i  staw em  rybnym . K ośc ió ł zbudowany 
.jest na pagórku, otoczony dokoła  muro-w,anym -par­
kanem  i  w iek ow ym i dębam i i  lipam i.

Około kościo ła  grzebano daw niej na cm entarzu 
ciała zm arłych , w  now szych  jednak czasach urzą­
dzono na uboczu osobny cm entarz. Kościół posiada 
•drwiio w ieżyco i  p ok ry ty  jest blachą. Pom ięd zy  par­
kanem  zbiud-owano w  r. 1920 dzwonnicę i  na n iej u- 
mieszcziono dzwony, k tóre  do tego cz-asu zna jdow a ły  
się na w ieży  kościelnej. D w ie są g łów ne ozdoby ko­
ścioła, k tó re  rzuca ją  s ię  w  oczy zaraz p rzy  wejściu , 
a m ian ow ic ie : okaza ły  w ie lk i ołtarz i fresk i p o k ry ­
w ające sk lep ien ie i  ściany całego kościoła. W ie lk i 
o łta rz  za jm u je  ca łą  wysokość presb iterjum  i tak pod 
w zględem  rysunku jak  obrazu i  rzeźb, tw orzy  shar- 
m on izow aną c-ałość. Jego g łów ną ozdobę stanow ią  
drewniane, pozłacane rzeźby. N a jw ażn ie jszą  zaś jego 
ozdobę stanow i du ży  obraz p rzedstaw ia jący św. A n ­
nę, siedzącą z N. M. P. 1 'D zieciątkiem  Jezus w  środ­
ku, uw ażany z-a cudowny, chociaż n ie jest obw ieszony 
w otam i. 'Stare wot,a zabrano w  czasach w o jn y  napo­
leońskiej na cele wojenne.

Ozdobą kościoła są m a low id ła  rokokowe, p ok ry ­
w a jące ca łe sk lep ien ie i ściany. F resk i t-e m alowane 
z pew nym  rozm achem  .artystycznym, -bardzo dobre 
pod w zględem  irytsunku i  kom pozycji, ja ’k  rów n ież 
w  szarżiałym już dziś ko lorycie , są u-datne. W  ten 
sposób i  w artość artystyczna fresków  i  fakt, że są 
one dziełem  pendzla polskiego, s taw ia  je w  rzędzie 
artystycznych  zabytków , ze w zględu  na ich  wa-rt-ość
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historyczną, i  'Obyczajową. Dobre są też d w a  obrazy, 
przedstaw ia jące hołd dla N. Sakram entu w  presbi- 
terju m  przez w szystk ie  istamy w  ówczesnych narodo­
w ych  strojach, jak  rów n ież obpaz św. Izydora  w  ubra­
niu ówczesnego chłopa polskiego, :z wypuszczoną na 
w ierzch  koszulą, przepasaną pasem, od którego zw i­
sa rzem yk z przyw iązanym  doń kozik iem , w  siw ej 
kam izeli, boso.

Do obrazu św. A nn y w  w ie lk im  ołtarzu, patronk i 
para fji, p rzyw iązane jest podanie o  cudzie, dokona­
nym  za jej w staw ienn ictw em . M ianow ic ie  miała có ­
reczką pewnego w ieśn iaka, k tórego  obejście gospo­
darskie sąsiadowało z m łynem , baw iła  się bez do­
zoru nad korytem , d-o-pro-wadzającem wodę .ze stawu 
na koło m łyńskie. M łyn  by ł w  ruchu. W  jednej chw ili 
straciło  dziecko rów now agę i  w padło  w  koryto , a  
s iln y  prąd w od y  zaniósł go  z  w odą na ko ło  i  w yrzu ­
cał w  głębię w odną pod nim. Dziecko w  jednej chw ili 
poniosło śmierć. W  jak iś czas później w yszed ł m ły ­
narz, by zasunąć śluzy wodne., -gdyż przestał mleć. 
Oczom  jego  przedstaw ił s ię okropny w idok , gd y  zo­

baczył zw łok i dziecka p ływ a jące  po wodzie. W y c ią ­
gnął je z w ody i zaniósł do  domu, oddając go  matce. 
Ta  na w idok zw łok  sw ej ukochanej -córeczki, mało 
nie skam ien iała z żalu. Cucenie nic n ie pom ogło. —  
Zabrała przeto dziecię  -na ręce i udała się wprost- -do 
kościoła, gdzie przed  w ie lk im  ołtarzem , przed obra­
zem św. Anny, zaczęła  iz w ie lk im  płaczem  głośno b ła­
gać. o litość ina-d -dzieckiem. (Po jak im ś czasie dziecko 
drgnęło. N a  w idok  w raca jącego  życia, poczęła m atka 
jeszcze usiln iej się m odlić. Dziecko o tw orzy ło  oczęta 
i  poczęło spoglądać na m atkę. 'Podziękow aw szy go­
rąco św. Ainnie zia uzyskaną łaskę, pow róciła  z córką 
do domu i  u łoży ła  do snu. Po  przebudzeniu się -za­
w oła ło  dziecho zupełnie zdrow e ina m atkę o posiłek. 
Tak ie  podanie o cudzie d ługo między, ludem  krążyło, 
k tóry  w  nieszczęściu i  dolegliw ościach  życiow ych  
zw racał się i  zw raca  do N ie j z ca łą  ufnością i  często 
zostaje wysłuchany. O w ie lk ie j czci św. A n n y w  tu ­
tejszym  kościele św iadczą w ie lk ie  odpusty w  dniu 
26 lipca, ną które p rzyb yw a ją  w ie rn i rok  roczn ie na­
w et z -dalszych okolic.- P io tr  W enc.

Wydziedziczona.
Powieść sensacyjna, opracowana dla „Roli“ przez K. L.

Poznał też, co za charakter tk w i w  Rogersie 
i  cenił jego duszę.

—  N ie  um iem  panu naw et podziękow ać godnie 
za  opiekę, okazaną m ojej córce! —  zaw oła ł magnat. 
P rzez  nią, gw o li n iej w łaściw ie, pozbyłeś się pan na­
w e t służby swej.

— N ie w arte  nawet w zm ianki, pan ie hrabio. N ie 
pragnę podzięk i żadnej, gd yż  rob iłem  to, uznając 
w  pańskiej córce istotę przedziw nej s łodyczy i do­
b roci serca. Szanowałem  ją, ceniłem  jak  w łasne ży­
c ie ! P rosiłem  ją, aby została -moją żoną. O dm ów iła 
m i. B yła  i  jest żoną innego. Jest mu wierną... choć 
bez niego. Postanow iłem  -więc ochraniać ją  przed 
n iebezpieczeństw am i, p ók i życia  m ego  I  dotrzym am

—  Nad życie !
—  Co ja  słyszę? M ów isz pan w yraźn ie, że chcia- 

s łow a !
łeś być jej m ężem ? Wdęc kochasz ją  pan?

—  N ie  zapom nę panu tego n igd y ! Iza  n ie  p rzy ­
ję ła  pańskiej p ropozyc ji?  >Po tem  poznaję m oją  cór­
kę. Chociaż zw iązek, łączący ją  :z nędznik iem , już —  
daw no zerw an y w ed le  ludzk ich  praw , to ona u trzy­
m uje -go w  dalszej’ jego  nierozerwalności, świętości. 
■Czas w szystko uśm ierzy, czas i  n iejedną m oże b łogą 
now ość nam  przyn iesie. A  -pan, pan ie pu łkow niku, 
przestajesz być dla mnie obcym  człow iekiem , uwa­
żam  pana za członka naszej rodziny.

—  Bez pana n ie by łaby ocaloną m o ja  luba córka. 
Czuję to, w yczu łem  z pańskich  -słów, chociaż sam  
s ię  tem  pan n ie chełpiłeś.

Przystąp ił do Rogersa i  przycisnął go  szczerze 
do sw ojego  -szczerego serca.

— A  teraz szukać za n ią będziem y nu współfcę. 
B óg nam dopom oże!

44. Dziadek i  wnuczka.
H rabia  w ra z  z Ro-gersem udał się na poszuk iw a­

n ie  Izy. P r zy b y li do Augusty.
Starzec znużony drogą, odpoczyw ał w  hotelu. — 

Służący Jan pozostał p rzy  panu.

Pu łkow n ik  Rogers pożegnał hrabiego i  udał się 
do Kolum bji.

Jacek poszedł na miasto, chódził parę godzin  
bez celu.

W reszcie  zaszedł d-o próżnej jak ie jś  restauracji. 
Spotkał tu pew nego farm era.

Farm er za ję ty  był s traszliw ą  pracą: oto p isa ł do­
niesien ie do w ładz o znalezien iu  m ałej dziew czynki. 
P isan ie jakoś n ie  szło. Dobroduszny fa rm er przeko­
nał się nie po raz p ierwszy, że ciągnąć po pa­
pierze, to n ie s iek ierą  machać.

(Pismo —- to sztuka n ie  łada.
Jacek —- -jaJko, że by ł chłop m iękk iego  serca, a 

dosyć dóbrej ręk i d-o p ism a —  -chodził p rzecież przed 
la ty  do fa ry  z  tabliczką... —  -postanowił -sobie dopo­
móc b liźn iem u  w  p iek ie lne j męce.

Gadu —  gadu —  co za dziecko, k ied y  je  znale­
ziono, gd zie?  jak im  sposobem?

—  H m  —  m ała  um ie po angielsku  ty lk o  parę 
słów  —  nazyw a się L id ą  —  jak ie j narodow ości jej 
rodzice —- n ie w iem , —  opow iadał farm er. M a może 
3— 4 lata. N a ubraniu  ani też na bdeliźnie n iem a ża­
dnych  znaczków, ale iza to posiada krzyżyk , w ysa­
dzany ca ły  p raw d ziw ym i djamentam ii; a na d rugie j 
stronie k rzyżyk a  lite ry : I. W .

—  N ie  m-oże być —• k rzykn ął Antała, k tó ry  na­
tychm iast pom yśla ł o zagin ionej córeczce Izy , L id ­
dy. Człeku —  kochasiu, —• zawołał, chodźcie ze mną. 
Tu  w  Augusta przebyw a jeden pan, k tó ry  m oże nam  
zaraz pow iedzieć, czy n ie  jego  to  będzie dziecko.

Farm er natychm iast udał się z Jackiem  do ho­
telu. Tutaj opow iedzia ł w szystko, co w ied z ia ł o dzie­
cku uczynny fa rm er i zaraz ru szy li w  drogę do 
farm y.

W  połudn ie p rzyb y li do  zagrody farm era.
Zdziw iona, pyta ła  pa-ni M ilton  swego męża o n ie­

zw yk łego  gościa.
M ąż opow iedzia ł jej wszystko. M ilionow a popro­

siła hrabiego do m ałej izby, a sama poszła  p rzyw o ­
łać Lidę.

O zw ały s ię  drobne kroki, p rzez -próg izby w eszła  
m alutka dziew czynka i  w yp a trzy ła  się na przybysza.

H rab ia  n ie  m ógł zapanować nad  sobą.
—  L id o ! zaw oła ł, —  poznajesz m n ie dziecię, — 

jam  tw ój dziadunio! T y  m ię przecież już w idzia łaś.
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Dziecko -rzeczywiście coś sobie przypomniało...
Jakąś niejasną, scenę z przeszłości...
T-ein w ieczór, k ied y  prosiło  za  sw oją  ukochaną 

mam cią. P a trzy ło  nań chw ilkę. P racę  um ysłu w idać 
było na m ałe j tw arzyczce.

Potem  przyb ieg ło  doń i ob jęło  hrabiego rączę­
tam i za  szyję.

H rab ia  całow ał je, pieścił...
F arm erow ie  b y li w zruszen i do łe-z.
—  Oto k rzyżyk , pan ie hrabio, —  rzek ła  M iliono ­

wa, poda jąc k lejnot.
H rab ia  poznał k rzyżyk  Iz y  i  w zruszony ucałow ał 

go  jak  reilikwję.
Późn ie j zabrał ukochane dziecko, dzięku jąc jej 

opiekunom  serdecznie za  gorącą  m iłość dla L iddy, 
a w  drodze upom inku zostaw ił im  w  kopercie zaa­
dresowanej do n ich 10.000 dolarów.'

Gdy p rzyb y li do Augusty, zastał w iadom ość od 
Rogersa, o Izie , k tóra  praw dopodobn ie zginęła  w  ka ­
tastro fie ko le jow e j ko ło  A tlan ta , w raz  z Junoną, 
swoją towarzyszką.

Pon iew aż pu łkow n ik  n ie  podał swego adresu; 
w ięc  hrabia n ie  m ógł zaw iadom ić o błysku szczęś­
cia, t. j. o L iddy , w  tym  ogrom ie cierpienia, z  po­
wodu u tra ty  Izy...

L id d y  była  szczęśliwą p rzy  boku dziadunia.
Jan zaś i  Jacek ry w a lizo w a li ze sobą w  zaba­

w ian iu  m alu tk ie j m ilusińskiej.
'W raca li do śniegów, do św ierków , do zaduma­

nych polsk ich  lasów .
Braibia w raca ł n ie  sam', a z cenym  nabytkiem .
L id a  d z iw iła  się, k ied y  stanęła p rzed  porta lem  

pysznego pałacu.
Służba cisnęła się, aby zobaczyć córkę „panienki Izy “ .
Żona zarządcy, czcigodna dama, w z ię ła  L id ę  na 

ręce i n iosła  na górę, do pokojów .
L id ę  w z ię li na jzau fańsi dom ow nicy w  opiekę. —  

Szanowano ostatn ią z W ie ihorsk ich  po kądzie li.
Zd ziw ione pa trzy ły  ciem ne obrazy przodków  na 

śliczną dziecinę, latorośl bogatego, po lsk iego  rodu...

45. Za późno.
Iza  w yjecha ła  z Junoną z Leasburgu, po ukoń­

czonym koncercie i udała się do Augusty, gdzie 
m ia ła  nadzie ję znaleźć zarobek.

Dni m ija ły , n ie nadchodziło n ic odpow iedniego.
W iern a  m urzynka o fia row a ła  się 'pracować d la  

sw oje j pani, ale Iza  n ie p rzy ję ła  te j ofiary.
Jednego dnia w eszła m urzynka do izby z  ta jem ­

niczą miną.
—  M issis —• tu 'blisko las —- a tu zgubiła m łssis 

dziecko — praw da?
—  Tak. Dow iedziałeś -się może co o m ojej L idzie .
—  Missis, Juno słyszała, że fa rm er tam  w  lesie, 

on znalazł dziecko.
W  rzeczyw istośc i dow iedzia ła  się murzynka, że 

fa rm er M i-lton, znalazł by ł dziecię , m yśla ła , że jest 
u n iego dotychczas. Tak  słyszała  od ludzi.

Iza  n ie  m ogła  spać. N a  d ru g i dzień  po jecha ła  
z Junoną lekk im  wózkiem ' do tej farm y.

Pirzysadkowaty, k ręp y  m ężczyzna z ja w ił się we 
drzw iach  farm y.

—  Za czem  tu ta j ?
—  Szukam  za m ojem  zgubionem  dzieck iem , s ły ­

szałam , że się zna jdu je tutaj.
—  U  m nie n ie ma. A le  fa rm er M ilton  m ia ł taką 

dziew czynkę, znalezioną w  lesie.
—• A le  farm era  tego tu taj niema. W yb ra ł się do 

terytorji.

—■ A  dziecka n ie m a  u n iego?
—  N ie  -ma, zabrał je  pan  jak iś i 'dał M ilton ow i 

grube pieniądze. Dziecko to m ia łem  n ieraz na rę­
kach. Um iało po angielsku ledw ie parę słów, nazy­
w ała  się L id a  i  w spom inała  m atkę.

. Iza  byłaby pad ła  na ziem ię, gd yby n ie poch w y­
cił je j na ręce.

Juno przyskoczyła  do n iej. Ł zy  je j p łynęły.

Weszła Murzynka do i-zby z tajemniczą miną.

—  M issis —■ m issis —  proszę odpowiadać.
Iza  o tw arła  oczy.
—  To  m o je  dziecię ! —  krzyknęła . B iedna —  b ie ­

dna L iddy. Potem  pyta ła  głosem  dzik im :
—  M ożesz m i pan  opisać tego  człowieka,, którym 

w zią ł m o je  dziecię?
— N ie, n ie w id z ia łem  go. W iem  tylko, ż e  iMiłton i 

szalał z uciechy, żona jego  p łaka ła  ca łym i d n iam i,, 
bo kochała  dziecinę.

—  Jak d ługo  by ło  tu taj to dziecko?
—  T ak  z pół roku, albo w ięcej. Dokładnie nie w iem
—  I  n ie  w ie  pan, dokąd się ten cz łow iek  u d a ł1 

z dziew czynką?
—  Zdaje m i się, że do północnych S tanów !'-Zre­

sztą n ie isam był —  m ia ł ze sobą dwóch ludzi:
—  A to pew n ie Norden i jego  wspóln icy, k rzy ­

knęła  Iza  przerażona.
-Och gdyby m iała  go w  sw ym  ręku  tego podłego > 

Nordena. Odebrała by  lubą, drogą dziecinę, a jego * 
samego. —-

Gzy m oże oddałaby w  ręce po lic ji?  U  niej, tó -nie­
m ożliw e!...

Pożegna ła  farm era  i  p ow róc iła  z Junoną d o ;A u ­
gusty.

B y ła  przekonaną, że N orden  w  pobliżu.
W ieczorem  p rzyb y ły  obie do m iasta.
G ospodyni p rzy ję ła  je z zafrasow aną m iną P o d ­

pow iedzia ła  Izie , że jakiś starszy pan by ł tu ta j k ilka  
razy  i  dopytyw ał się o nią.

N aza ju trz  z rana p rzybył rzeczyw iśc ie  f  przed­
staw ił isię Iz ie  jak  Cramdnore, detek tyw  tutejszej -po­
lic j i  i  oznajm ił jej, że z  po lecen ia  w yższe j w ład zy  
zm uszony jest m ieć ją  pod dozorem  po licy jn ym , do­
pók i nie odbędzie się śledztwo, p rzec iw  n ie j sk iero­
wane.

Iza, będąc n iew inną, uw ażała  to  ty lko  za p rzy ­
kre n ieporozum ien ie; by ła  jednak bardzo p rzygn ę­
biona z pow odu n iem ożności poszukiw an ia ukocha­
nej L iddy.
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Poradnik gospodarczy.
Znaczenie zdrowotne mleka i jego przetworów.

Słusznie dziś n ie ty lko  z uw agi n a  konieczność 
racjonalnego odżyw iania , a le  rów n ież w zg lędy czysto 
gospodarcze n ak azyw a łyby propagow anie w iększego 
spożywania te j cennej pożyw ki, jaką, jest m leko. —  
M leko i produkty mleczne, dostarczane na rynek  nie 
znajdu ją tego zapotrzebowania, na jak ie zasługują 
nad cziem ubolewfać n a leży zarówno z punktu w id ze­
n ia  zdrowotnego i f iz jo lo g ji odżyw iania. M ało  jest ta ­
kich  pożywek, k tóreby zarówno przez dzieci, jak  i 
przez osoby dorosłe by ły  tak  doskonale przyswajane, 
jak  mleko. I z punktu w ięc w id zen ia  gospodarczego 
stanow i ono szczególn ie racjonalną pożywkę.

M leko stanow i w yłączn ie pożyw ien ie noworodka. 
M leko m atk i posiada w łasności nieco odm ienne od 
m leka krow iego, czy koziego. P r ze z  domieszkę cukru 
i  rozcieńczen ie staram y się m leko krow ie zb liżyć do 
m leka m atczynego. W  m iesiącach późniejszych  m le­
ko k row ie  stanowi jeszcze długo w yłączne pożyw ie­
n ie dziecka.

W  m leku zaw arte są najrozm aitsze sk ładn ik i od­
żywcze. W  100 grm . m leka znajdu jem y około 3 grm . 
białka, n ieco w ięce j tłuszczu, 4K grm . w ęg low oda­
nów , przew ażn ie cukier m leczny i n iecały gram  po­
piołu, sk ładającego się z soli. M leko obfitu je w  w a ­
pień i kw as fosforow y, co przy rozroście kośćca 
dziecka odgryw a ro lę  pierwszorzędną, dalej: potas, 
m agnezję, sól, chlor, kwas siarczany i  szczególn ie 
m ało żelaza, k tóre osoby dorosłe oraz dzieci starsze 
otrzym u ją w  dostatecznej ilości w  jarzynach  i innych 
pożywkach, gd y  now orodek dostaje w  dużym zapasie 
od m atk i i przechow uje ten zapas w  w ątrob ie, skąd 
potrzebne dla sieb ie ilości czerpie. Z dochodzeń prof. 
Hubnera w iadom o, iż k iszk i doskonale spożytkow ują  
m leko, które dostarcza wszystkich  n iezbędnych do 
organizm u i  w ytw arzan ia  sił pożyw ek w  odpowied­
n ie j do tego form ie.

W  m leku ustalono obecność w itam in  A . B. i C. 
Aw itam inozy, czy li choroby, powstające na tle  braku 
w itam in  w  pożywkach, leczyć m ożna m lekiem . Z mle­
k a  przyrządzane byw a ją  też rozm aite  jego podga- 
tunki. Z pełnego m leka otrzym u jem y śm ietankę, 
śm ietanę i m leko odtłuszczone. W  śmietance zawarte 
są przew ażn ie tłuszcze, gd y  m leko odtłuszczone pod 
w zględem  zawartości b ia łka i  cukru m lecznego, od­
pow iada w  całości śmietance. Ze śm ietanki znów  
otrzym u jem y m asło i m aślankę, z m leka odtłuszczo­
nego tw aróg i  serwatkę. W  m leku zsiadłem  przera­
b ia ją  bakterje  m leczne cukier na  kwas m lekowy. —  
Joghurt jest m lek iem  kwaśnem  odpowiednio przero- 
bionem przez ferm enty, w ydzie lan e  przez pewne ba­
kterje. Doznał on szerszego zastosowania dzięk i pra­
com M ieczn ikowa, k tó ry  przez użycie joghurta  zw a l­
czał procesy ferm entacyjne w  kiszkach. Pod  ser­

w atką pojm u jem y ciecz, zaw iera jącą  b ia łko i  cukier 
m leczny, a otrzym yw aną przy w yrob ie  serów. M a­
ślanka stanow i pozostałość po w yrob ie  m asła; nie 
zaw iera  ona tłuszęzu, zaco obfitu je w  białko i w ęg lo ­
wodany. K e fir  o trzym u je się drogą ferm entacyj m le­
ka przy udzia le sw oistych  grzybków , kumys przy­
rządza się tak samo z m leka oślicy. M leko kozie 
sw o ją  w artością  odżyw czą odpow iada m leku  kro­
w iem u. M leko owcze-' u żyw a się przeważn ie do w y ­
robu serów.

Dawne przysłow ie, głoszące, że „chleb i m leczko 
różow ym  czyn ią liczko " w skazu ją na zdrowotne zna­
czenie spożywania m leka. M leko nie- syci zbytn io 
i d latego może być spożywane w  przerw ach  pom ię­
dzy zwykłem i. posiłkam i n aw et przez osoby n ie  m a­
jące apetytu, stanow iąc konieczność. —  U  kobiet 
karm iących, u rekonwalescentów  po ciężkich choro­
bach, u wychudzonych  osób< nerw owych, u dotknię­
tych gruźlicą, czy inną chorobą wyniszczającą, m le­
ko stanow i pożądane uzupełn ienie odżyw iania , gd y  
inne pokarm y stale n iechętnie byw a ją  przyjm owane.

W  ku rac ji tuczącej m leko zawsze odgryw ało  ro lę  
poważną.

Jakkolw iek może to brzm ieć n ieco paradoksal­
nie, m leko znajduje zastosowanie rów n ież w  ku racji 
odtłuszczającej, co jednak łatw o da się wytłum aczyć. 
Tam , gdzie  m leko stanow i pożyw kę uzupełniającą, 
jak  to  ma m iejsce w  kuracji tuczącej, tam  musi ono 
zw iększać w agę  ciała, gd zie  jednak p rzy jm ow ane 
byw a w  n iew ie lk ich  ilościach i  stanow i pożyw ien ie  
wyłączne, m oże spowodować obniżanie się w agi.

Jeden jeszcze w zg ląd  zdrow otny nakazu je spo­
żyw anie m leka w  w iększej, n iż  to dziś bywa, ilości. 
W szakże spożyw aniem  m leka w prow adzam y do o r­
gan izm u dużo płynów , które obficiej przepłuku ją 
k rew  i  w szystk ie narządy. Lekarze  am erykańscy, a 
dziś i n iem ieccy, za leca ją  p ic ie  dużych ilośc i w ody, 
ażeby tą drogę zbędne produkty przem iany m aterji 
m ożliw ie  szybko usunąć z ustroju. Spożywanie m le­
ka, obok dzia łan ia  moczopędnego, oczyszczającego 
organizm , daje m u niadto bogaty  m aterja ł odżyw czy.

Oto, czem darzą człow ieka nie-znajdującego nale­
żytego zrozum ien ia dla siebie skrom ne w  swych w y ­
m aganiach sw ojsk ie nasze krów ki, da jąc z siebie: 
m leko pełne, zbierane, śmietankę, śmietanę, m leko 
zsiadłe, masło, maślankę, serwatkę, kefir, yoghurt, 
a w szystko produkty odżyw cze w ysokow artościow e. 
N ie  gardźm y w ięc niemi, i  propagu jm y ich  spożycie 
dla zachowania pełn i naszych sił i  zdrow ia !

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□DO

W  sercu dźwięczy...
W  sercu dźwięczy srebrna nuta,

Nie chcę smutnych łez — 
Niechaj zginie myśl zatruta,

Dzisiaj męki 'kres...

W  sercu dźwięczy mi wesele — 
Przecuidownych harf,

Ktoś przepięknie gra na czele: 
Dowódca bez szarf....

W  sercu dźwięczy myśl radosna — 
Przyrody to dzień,

Zajaśniała luba Wiosna,
Owoc długich śnień...

W  sercu dźwięczy srebrna nuta —
Nie chcę smutnych łez,

Dziś się spełnia baśń wysnuta,
Dzisiaj cierpień kres...

Maryla Widz.
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KRONIKA.
Zasu sp end ow an ie  inspektora. W  ubiegły cz kar­

tek zaszedł w  Krakowie niebywały wypadek zasuspen- 
dowania inspektora szkolnego Dra Janika w czasie ob­
rad okręgowej konferencji nauczycielskiej. Bezpośrednim 
powodem zasuspendowaaia go, a zarazem rozwiązania 
konferencji było przemówienie Dra Janika, który w  nie­
taktowny sposób krytykował zarządzenia władz szkol­
nych, czem uczuł się osobiście dotknięty kurator Dr Kup- 
czyński i który wraz z innymi członkami kuratorjum 
w  czasie owego przemówienia salę obrad opuścił. Wkrót­
ce potem Dr. Janik otrzymał pismo zawieszające gó 
w urzędowaniu i rozwiązujące konferencję. Jak się zda­
je, zarządzenie to było już dawnie] przewidziane, gdyż 
Dr Janik na konferencjach kierowników szkół stale w y ­
rażał się z lekceważeniem o rozporządzeniach władz 
wyższych, czem osłabiał powagę władz tych u podwła­
dnego nauczycielstwa.

Most k o le jo w y  w  p łom ieniach . Onegdaj popo­
łudniu z Chodorowa wyruszył pociąg osobowy do Tar­
nopola. Gdy na przestrzeni między Słobodą Złotą a Po- 
tutorami pociąg ten zbliżał się do mostu kolejowego 
i miał przez niego przejeżdżać, kierownik pociągu p. Du- 
manowski spostrzegł, że właśnie palą się części drew­
niane tego mostu. Pociąg, będący w  ruchu, natychmiast 
wstrzymano, poczem obsługa pociągu przy pomocy po­
dróżnych ogień ugasiła. Most cały jest konstrukcji że­
laznej i wznosi się na wysokości ośmiu metrów. Policja 
stwierdziła, że pożar mostu powstał od żużla, który 
spadł z parowozu jednego z poprzednio przejeżdżają­
cych pociągów.

W a lk a  z  byk iem  w  T arnopo lu . Byk prowadzo­
ny na targ w  Tarnopolu, przez nieznanego gospodarza, 
onegdaj rano nagle na ulicy Ostrogskiego zerwał się 
z uwięzi i począł atakować przechodzącą publiczność. 
Jednego przechodnia powalił na ziemię, a następnie do­
stał się na więcej zaludnione ulice, jak Mickiewicza i Trze­
ciego Maja, wywołując panikę wśród przechodniów. 
Dwaj konni policjanci starali się byka ująć, względnie 
zapędzić w  jakiś zaułek, jednak bezskutecznie. Wreszcie 
oddali do niego sześć strzałów rewolwerowych, lecz te 
nie były śmiertelne, a byk jeszcze więcej stał się roz­
juszony. Dopiero jeden z oficerów tamtejszego garnizo­
nu strzelił do byka z karabinu i uśmiercił go na placu 
Sobieskiego. W  czasie paniki kilka osób zostało potra- 
towanych.

W y bu ch  w  O lesku . Władze lwowskie zawiado­
miono, że w  Olesku koło Złoczowa nastąpiła wielka 
eksplozja w  domu mieszkalnym Chany Flaum. Mianowi­
cie w czasie palenia w  piecu kuchennym znalazł się ja­
kiś materjał wybuchowy, który, eksplodując, rozerwał 
całą kuchnię. Wskutek tego odłamkami zostało ranio­
nych sześć osób z rodziny Flaumów, które wówczas 
były obecne w mieszkaniu. Dochodzenia policyjne w y­
kazały, że materjał wybuchowy nie był rozmyślne w ło­
żony do kuchni, a znalazł się tam wraz z drzewem o- 
pałowem. Pochodził on prawdopodobnie jeszcze z cza­
sów wojennych.

Straszne skutk i u derzen ia  pioruna. Z Często­
chowy donoszą o tragicznym wypadku porażenia pioru­
nem wycieczki szkolnej. Onegdaj dzieci szkoły powsze 
chnej w Rakowie, w  liczbie około 80, udały się pod 
przewodnictwem kierownika szkoły i katechety na w y­
cieczkę do pobliskiego Olsztyna. Wycieczka weszła na 
szczyt góry zamkowej, gdy nagle zaskoczyła ją nadcią­
gająca burza. Dzieci schroniły się w  pieczarze pod basztą. 
Rozległy się grzmoty, a jednocześnie spadł rzęsisty deszcz. 
W  pewnej chwili wśród oślepiającego blasku i gwałto­

wnego huku piorun uderzył w  basztę i spłynął po niej 
do pieczary. Skutki uderzenia były straszne. Porażone 
iskrą pioruna cztery dziewczynki padły nieprzytomne 
na ziemię, opodal leżał porażony nauczyciel i ksiądz. 
Na krzyk reszty dzieci nadbiegli inni wycieczkowicze, 
którzy zaalarmowali Pogotowie ratunkowe z Częstocho­
wy. Porażonym udzielono na miejscu doraźnej pomocy, 
poczem autobusami przewieziono ich do szpitala w  Ra­
kowie. Dwie dziewczynki uległy silnemu wstrząsowi 
i doznały oparzeń drugiego stopnia, jedna jest poważnie 
kontuzjonowana, katecheta po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy przez Pogotowie pozostaje w  domu, nauczyciel 
prócz wstrząsu mózgu doznał niebezpiecznych poparzeń 
całej głowy, a jedna z dziewczynek z powodu oślepie­
nia błyskawicą utraciła wzrok.

Śm ierć gó rn ik ów  w  kopaln i. Z Katowic dono­
szą, że w  ubiegły czwartek przed północą mieszkańcy 
miasta odczuli nagle silne wstrząsy podziemne, przyczem 
w  kilku domach wyleciały szyby z okien i posypały się 
odłamki muru. Przypuszczano, że są to następstwa trzę­
sienia ziemi. Okazało się, jednak, że wstrząsy te mają 
podkład górniczy. Mianowicie w  czasie robót górniczych 
zawaliło się kilka zwałów węglowych w  kopalni Gie- 
schego w  Janowie. Pracowało tam wtedy czterech gór­
ników, którzy zostali zasypani i ponieśli śmierć na miej­
scu. Komisja ustaliła, że śmierć nastąpiła wskutek udu­
szenia drobnymi kawałkami węgla. Wypadek miał miej­
sce na poziomie 450 metrów na pokładzie górnym.

Zam ordow an ie  In spek tora  szkolnego. Z Nowo­
gródka donoszą o tajemniczej zbrodni, popełnionej na 
osobie zastępcy inspektora szkolnego Pawła Stadnika. 
Na drodze pod lasem koło Nowogródka przechodnie na­
trafili na okrwawione zwłoki Stadnika.

Przeprowadzone dochodzenia policyjne wykazały, że 
zamordowany otrzymał 5 kul rewolwerowych, oddanych 
doń z tyłu. Morderca, chcąc się upewnić, że ofiara nie 
żyje, poderżnął jej nożem gardło tak silnie, że ostrze 
doszło do kręgosłupa. Dochodzenia policyjne stwierdziły, 
że Stadnik wyszedł z miasta na przechadzkę, udając się 
w  stronę lasu. Morderstwo nie ma, zdaje się, charakteru 
rabunkowego, bo w kieszeniach zabitego znaleziono ze­
garek i pieniądze. Zabrano jedynie portfel, który znale­
ziono porzucony o 200 metrów dalej. Na miejscu zbro­
dniarze zostawili jeden ślad w  postaci włóczkowej rę­
kawiczki. Policja nowogródzka prowadzi dochodzenia 
przy pomocy psa policyinego.

Tajem nicze z jaw isk a  w  pow iec ie  rów ieńsk im . 
Mieszkaniec wsi Dworzec w pow. rówieńskim, Dere- 
szenko, zameldował władzom, że w  mieszkaniu jego od 
jakiegoś czasu dzieją się tajemnicze wypadki, których 
nie może zrozumieć. Co noc w  chacie gaśnie lampa, 
a w  całym domu rozlegają się jakieś tajemnicze stuka­
nia i słychać głębokie jęki i wzdychania. W  spiżarni 
i w  stodole jakaś siła tajemnicza wywraca i tłucze
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sprzęty i naczynia szklane. Zjawiska te trwają około 
15 minut, poczem wszystko wraca do normy. Wypadki 
te poruszyły całą wieś. Policja miejscowa przystąpiła do 
ich zbadania. Najprawdopodobniej będą to jakieś zw i­
dzenia owego Dereszenki.

S ek w estra to r  defraudantem . Jan donoszą z Ba­
ranowicz, seśwestrator magistratu miasta Baranowicz, 
Leon Fijałkowski, od szeregu miesięcy dopuszczał się 
systematycznej defraudacji pieniędzy magistrackich, fał­
szując w tym celu kwitarjusze. Przeprowadzona kon­
trola działalności sekwestratorów ujawniła te naduży­
cia. Do dziś obliczono, że defraudacja przewyższa sumę
2.000 zł, Fijałaowskiego aresztowano i osadzono w  w ię­
zieniu.

N iezw y k le  śm ia łe  w łam an ie  w  W iln ie . W  dniu 
24 czerwca o 2 nad ranem dokonano niezwykle śmia­
łego włamania i rabunku w mieszkaniu notarjusza Bo- 
huszewicza przy ulicy W ielkiej w  W ilnie. Z dotychcza­
sowych dochodzeń okazuje się, że złoczyńcy otworzyli 
bramę dobranym kluczem, a następnie dobrali się do 
mieszkania. Z kasy zrabowali bandyci gotówką 16.723 zł, 
104 dolary, 365 rubli w złocie, wyrządzając notarjuszo- 
wi szkodę ogółem na 23.600 zł. W łamywacze byli u- 
charakteryzowani.

R ozpaczliw y  czyn m atki. Rysunek poniżej po­
dany przedstawia scenę, jaka wydarzyła się na Dunaju 
koło Wiednia. Żona pewnego montera, rzuciła się do 
rzeki z półtorarocznem dzieckiem na ręku. Nędza, w  jaką 
nieszczęśliwa kobieta popadła, pchnęła ją do tak roz­
paczliwego i nierozsądnego kroku.

Pośród setek ciekawych, którzy przyglądali się 
z brzegu śmiertelnej walce kobiety z falami, znalazł się 
opodal pracujący robotnik dzienny, który rzucił się na 
ratunek i przyciągnął ją szczęśliwie do brzegu, gdzie 
ją wydobyto. Nieszczęśliwą kobietą zajęło się grono lu­
dzi dobroczynnych i uchroniło od śmierci głodowej.

N ieprzy jem na pom yłka. Do dyrekcji policji bu­
dapeszteńskiej nadszedł onegdaj list gończy, ścigający 
niejakiego Steechera, który w  kilku miastach amerykań­
ski h popełnił cały szereg oszustw na łączną kwotę
50.000 dolarów, wyłudziwszy ponadto drugie tyle od 
łatwowiernych niewiast, którym przyrzekał małżeństwo. 
Głównym terenem jego działalności było miasto Mil­
waukee. Stamtąd przeniósł się do Nowego Jorku. A  gdy 
i tutaj przeczuł, że policja następuje mu na pięty, wsiadł 
na okręt i udał się do Europy. W  Paryżu byłby się o 
mały włos dostał w ręce detektywów, ale na czas je­
szcze umknął stamtąd. Czas jakiś przebywał w  prowin­
cjonalnych miastach francuskich. Tam popełnił kilka nad­
użyć, ale zawsze jakoś umiał się wymknąć policji. W re­
szcie zniknął. Istniały jednak pewne poszlaki, że udał 
się do Budapesztu. Tam w ięc wysłano za nim list goń­
czy wraz z najdokładniejszym rysopisem. W  rysopisie

jako szczególne znamię podano, że ma brodawkę na po­
liczku. Wyznaczono też dość znaczną nagrodę za ujęcie 
niebezpiecznego ptaszka. Onegdaj zjawił się w  pewnym 
lokalu nocnym w Budapeszcie elegancki pan, mówiący 
po niemiecku z akcentem angielskim. Zajął miejsce i za­
mówił szampana. Zaprosił też do towarzystwa kilka tan­
cerek z tego lokalu. Gdy gość zamówił już piętnastą 
flaszkę szampana, przyszło kelnerowi na myśl, że to mo­
że ów Steecher, za którym wysłano do Budapesztu listy 
gończe. Rysopis Steechera figurował w porannych dzien­
nikach. I ten gość miał brodawkę na poiiczku. Kelner 
ucieszył się tem- odkryciem. Wszakże obiecywano premję 
za ujęcie go. Pobiegł do telefonu i zawiadomił policję
0 swojem odkryciu. Obecny gość zamówił już dwudzie­
stą flaszkę szampana, gdy do lokalu weszło kilku ajen­
tów policji. I oni także zauważyli brodawkę na policzku 
obcego gościa, zażądali więc, by się wylegitymował. Gość 
pokazał swój paszport amerykański. Ta okoliczność tem- 
bardziej wydała się ajentom podejrzaną. Zabrali gościa 
na policję. Na policji poddano gościa długiemu śledztwu, 
odfotografowano go, zdjęto też fotogrąfję z odcisków pal­
ców i dopiero daktylogram udowodnił, że się pomylono. 
Przeproszono fałszywego Steechera, który, jak się oka­
zało, jest bogatym fabrykantem z Nowego Jorku.

Utrzym an ie w  w ięz ien iach  rosyjskieh . Gazety 
rosyjskie donoszą: Rada komisarzy ludowych Ukrainy 
postanowiła zrzucić koszt utrzymania osób przebywają­
cych w  więzieniach sowieckich na samych więźniów. 
Skarb sowiecki —  głosi uchwała Rady komisarzy ludo­
wych Ukrainy —  nie może być obciążony wydatkami 
na utrzymanie więźniów. Rozporządzenie to stosuje się 
do w ięźniów politycznych oraz do włościan uwięzionych 
za opór w ładzy i ukrywanie zboża. Jak wiadomo, liczba 
osób przebywających w więzieniach ukraińskich, wynosi 
więcej niż 100.000 osób, których utrzymanie wywołuje 
trudności finansowe. Ściąganie należności za utrzymanie 
w ięźniów  ma być przeprowadzane przez urzędy skarbo­
we pod rygorem natychmiastowej likwidacji mienia ro­
dzin aresztowanych. Jeżeli chodzi o uwięzionych w ło­
ścian, to w  razie niezapłacenia kosztów ich utrzymania, 
licytacji podlega gospodarstwo włościanina. O ileby za­
rządzenie takie dotyczyło zbrodniarzy, byłoby słuszne, 
ale ponieważ jest ono wyłącznie skierowane przeciw 
więźniom politycznym i włościanom, jest jeszcze jedną 
więcej szykaną wobec wrogów belszewizmu.

Salom onow y w yrok . Z wagonu pocztowego po­
ciągu podmiejskiego pod Friedbergiem zniknął w taje­
mniczy sposób worek, w  którym było 14 800 marek. 
Dyrekcja poczty uznała odpowiedzialnym za kradzież 
kierownika pociągu i postanowiła pokryć skradzioną su­
mę miesięcznemi potrąceniami z jego pensji w  wysoko­
ści 6 marek miesięcznie, a zatem kierownik pociągu mu­
siałby 206 lat pracować, no i oczywiście żyć, aby 6-cio 
markowemi ratami spłacić zasądzoną sumę.

P o tęga  zabobonu. O niesamowitej historji, przy­
pominającej najpotworniejsze praktyki średniowiecza, do­
noszą dzienniki niemieckie. Mieszkańcy jednego z do­
mów w  Horneburgu w  Niemczech zaalarmowani zostali 
w  nocy przejmującym do głębi krzykiem dziecięcym. 
Dochodził on z mieszkania niejakich Steffensów. Gdy 
na pukanie nikt nie odpowiadał, sąsiedzi, wezwawszy 
pomocy policji, wyważyli drzwi i weszli do mieszkania. 
Tu oczom ich przedstawił się mrożący krew w  żyłach 
widok. Na podłodze leżały straszliwie zmasakrowane
1 w  bestjalski sposób okaleczone zwłoki dwojga niele­
tnich dzieci Steffensów. Nad trupkami stali oboje rodzice 
i odprawiali jakieś dziwne modły i ceremonje. Śledztwo 
policyjne wykazało, że małżonkowie Steffens odznaczali 
się zawsze niezwykłą zabobonnością. W  ostatnich cza­
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sach stworzyli sobie jakąś nową religję, której obrzędy 
polegały na odprawianiu nabożeństw do djabła, symbo- 
licznem spalaniu na stosie w  ogrodzie czarownic i t. d. 
Podczas rew izji w  mieszkaniu znaleziono zakrwawione 
nożyczki i szereg drobnych przedmiotów, któremi mał­
żonkowie torturowali dzieci tak długo, aż wyzionęły du­
cha. Steffensów umieszczono w  zakładzie dla obłą­
kanych.

Zam ordow an ie  finansisty. Na przystanku kole­
jowym Guben między Wrocławiem a Berlinem znalezio­
no w  ubiegły poniedziałek w  godzinach rannych leżące 
obok toru zwłoki mężczyzny, w  którym policja rozpo­
znała zamieszkałego stale w  Berlinie znanego finansistę, 
obywatela polskiego Pinkusa. Jak sądzą z oznak zewnę­
trznych, Dr Pinkus padł ofiarą mordu w  drodze powro­
tnej z Warszawy, gdzie ostatnio bawił. Dr Pinkus w y­
rzucony został z jadącego pociągu na tor. Prokuratura 
w Gubenie poinformowała o wypadku rodzinę zmarłego, 
przebywającą w  Berlinie. Przy zwłokach nie znaleziono 
żadnej gotówki. Portfel zmarłego i teczka zniknęły. 
Dr Pinkus według informacyj gazet berlińskich zajmo­
wał się pośrednictwem przy transakcjach finansowych 
i w  ostatnim tygodniu pośredniczyć miał w  rokowaniach 
pożyczkowych jednego z miast polskich.

M asow y  ob łęd  rodziny. W  miejscowości Saintes 
(Francja) cała rodzina dostała pomieszania zmysłów. 
Członkowie tej rodziny znani byli jako gorliw i spiryty- 
ści. Od pewnego już czasu zdradzali oni objawy pomie­
szania zmysłów, śpiewając dniem i nocą psalmy i od­
mawiając chóralne modlitwy. Onegdaj nastąpił kryzys 
tego szaleńczego ataku. Matka, 19 letni syn i 20 letnia 
córka wywołali ogromne zbiegowisko na ulicy, krzyka­
mi, śpiewami i niejasnemi propozycjami. Rano, o godzi­
nie 5 tej, zaczęli znowu swoje śpiewy. O godzinie 8 mej 
zeszli na ulicę, śpiewając psalmy i rzucając przekleń­
stwa. Młoda córka, uzbrojona w miotłę, maczała ją w  w ia­
drze i kropiła przechodniów, twierdząc, że jest to świę­
cona woda. Zawiadomiono o wypadku policję, która po 
dłuższem zmaganiu się z opętanymi, związała ich i od­
dała do zakładu dla obłąkanych.

N iew in n ie  zasądzona. W e Francji wydarzył się 
niedawno wypadek zasądzenia niewinnej kobiety na ka­
rę więzienia za kradzież. Sąd w  Nantes zasądził panią 
Pichaud, liczącą w tedy 26 lat, na 15 miesięcy w ięzie­
nia. Pani Pichaud była gospodynią u starego skąpca, 
„ojca“ Lamy. Oskarżył on panią Pichaud o to, że ukra­
dła mu 18.000 franków w  papierach wartościowych. 
Słaba na umyśle i bezwolna kobieta dała w  siebie wmó­
w ić tę kradzież, a nawet dodała, że ukradła 100 fran­
ków w  banknotach. Panią Pichaud zamknięto w  w ięzie­
niu. Aż oto obecnie ojciec Lamy posłał swoją drugą go­
spodynię z papierami wartościowemi do banku. Zawia­
domiono o tem policję. Okazało się, że stary sknera 
znalazł papiery wartościowe w  głębi szafy i nie uważał 
nawet za stosowne zawiadomić o tem policję. Sąd uwol­
nił natychmiast niewinną panią Pichaud z więzienia 
i przeprowadził rozprawę kasacyjną i rehabilitacyjną. 
Pani Pichaud wniesie obecnie skargę o odszkodowanie 
przeciw niegodziwemu oskarżycielowi.

Tajem nicza śm ierć w  górach . W  górach koło 
Grenoble, we Francji, wydarzył się tragiczny wypadek, 
którego ofiarą padł młody, 26-letni profesor języka an­
gielskiego w liceum Bhampollon w  Grenoble, Jerzy Mo- 
lino. Molino wybrał się na wycioczkę w  góry w towa­
rzystwie panny Marji Luizy Renard, również profesorki 
języka angielskiego w tem samem liceum. Oboje stanęli 
pod górą „T rzy dziew ice" i postanowili wedrzeć się na 
jeden ze szczytów, bardzo stromy i niebezpieczny. Wspięli 
się przy pomocy liny, ale w  połowie drogi panna Re­

nard, nie mogąc podołać trudnościom wspinania się, za­
niechała dalszej drogi. Profesor Molino wspiął się więc 
na szczyt sam. Gdy stanął już na stromym szczycie, po ­
dobnym do iglicy, stracił nagle równowagę i runął 
w  przepaść głębokości 250 metrów, gdzie poniósł śmierć 
na miejscu. Panna Renard, będąca świadkiem tragicznej 
śmierci swego towarzysza, zaczęła wzywać pomocy, krzy­
cząc głośno ze skały. Przybyła wkrótce pomoc turystów, 
którzy wydobyli pannę Renard z niebezpiecznego miej­
sca na skale, a zwłoki profesora z głębi przepaści. Pro­
fesor Molino miał za kilkanaście dni wziąć ślub z pan­
ną Renard.

Um ęczony przez pom yłkę. W rowie w  okolicy 
podmiejskiej Chicago znaleziono nieprzytomnego i zma­
sakrowanego w straszliwy sposób niejakiego Matheva 
Zimmermana, aptekarza, zamieszkałego stale w  Chicago. 
Jak się okazało, został on porwany przez bandytów, 
którzy w  straszny sposób znęcali się nad nim. W yw ie­
źli go oni na granicę stanu Indiana i tam w ięzili w  ja­
kimś samotnie położonym domu, którego, jak przypu­
szcza policja, używają ci zbrodniarze jako miejsca tor­
tur dla swych ofiar. Został on prawdopodobnie porwa­
ny przez pomyłkę miast niejakiego Matta Daily, ponie­
waż podczas znęcania się nad nim bandyci kilkakrotnie 
wymieniali to nazwisko. Chcieli oni koniecznie dowie­
dzieć się od Zimmermana, gdzie znajduje się jakaś dy- 
stylarnia, o której, rzecz naturalna, Zimmerman, nie bę­
dąc tym, za którego uchodził w oczach swych katów, 
nic nie wiedział. Bandyci kaleczyli go szkłem, wyciągali 
mu ręce i nogi ze stawów, wreszcie jęli go przypiekać 
rozpalonem żelazem aż do utraty przytomności. Chodzi­
ło tu najwidoczniej o wydostanie adresu owej dystylar- 
ni, potrzebnego zbirom dla jakiegoś wymuszenia okupu. 
Na piąty dzień tych nieludzkich tortur zjawił się nagle 
jakiś mężczyzna, najwidoczniej herszt bandy i spojrzaw­
szy na męczonego Zimmermana, począł wymyślać swym 
podwładnym, twierdząc, że porwali oni niewłaściwego 
człowieka. Wówczas odwiązano Zimmermana od słupka, 
ubrano go, zawiązano oczy i umieszczono w  automobi­
lu, poczem po długiej jeździe wrzucono go do jakiegoś 
podmiejskiego rowu, gdzie go w  stanie rozpaczliwym 
zauważyli przechodnie. Stan tego człowieka jest groźny 
i zachodzi obawa wytworzenia się gangreny w przypa­
lanych na jego ciele przez zbrodniarzy ranach. Oto jest 
jeden z niezliczonych wypadków, jakie ćoraz częściej 
dzieją się w  krainie, o której marzy wielu takich, któ­
rzy ją oglądają w  swych rojeniach przez pryzmat pełno­
wartościowego dolara.

M ilcząca p a ra  w  podróży  po św iecie . Pewne 
młode małżeństwo z Johannesburga powzięło myśl od- 
bywać swą podróż poślubną ha rowerze przez 6 lat, 
przyczem postanowiono nie odzywać się do nikogo, a 
rozmawiać tylko ze sobą. Owi młodzi ludzie są w ido­
cznie przekonani, że przez tak długi czas nie zabraknie 
im tematu do rozmowy. Kiedy będą chcieli zamówić 
pokój w  jakimś hotelu, uskutecznią to za pośrednictwem 
listu, w  którym będzie napisane, że nie życzą sobie roz­
mawiać, a pragną tylko otrzymać mieszkanie z utrzy­
maniem. W  wyjaśnieniu udzielonem dziennikarzom po­
mysłowy małżonek oświadczył, że ta niezwykła idea po­
chodzi od niego, a u żony znalazła żyw e i ochocze 
przyjęcie. Oboje zdają sobie wprawdzie sprawę z tru­
dności tego przedsięwzięcia, jednakże niezwykłość jego 
zachęca ich do odbycia takiej właśnie podróży. Trasa 
drogi ma prowadzić naokoło świata, tak, że młoda para 
w  niektórych egzotycznych krajach bez większych tru­
dności dotrzyma warunków swego postanowienia o bez- 
względnem milczeniu.
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RZECZY CIEKAWE.
Setna rocznica omnibusu.

s Dnia 4-go lip ca  omnibus londyński —  naturaln ie 
n ie dzisiejszy autobus, a le  jego konny poprzednik — 
obchodzić będzie swe stu letnie urodziny. W  r. 1829-ym 
p ierw szy  omnibus, konkuru jący z pocztow ą i pod­
różną kolasą, rozpoczął swą karjerę, sposobem dziś 
jeszcze prak tykow anym  —  obniżaniem  istn iejących  
cen. W łaśc ic ie lem  pierw szego omnibusu by ł kadet 
m arynark i G eorge Shillibeer, k tó ry  jako w oźn iców  
zatrudniał synów  o ficerów  m arynarki, przebranych 
w  eleganckie mundury. C i m łodzi ludzie m ów ili p łyn ­
nie po francusku i  m ów iono, że w ie le  p ięknych  pań 
jeździło  na „S h illib eers“ , b y  w ydoskonalić się w  ję­
zyku francuskim .

S krzyd laci m eteo ro lod zy .
N a jlep ie j przepow iadają  pogodę ptaki. Trzeba 

znać ich zw yczaje, a z ła tw ością  będziem y w iedzie li, 
jaka  będzie pogoda. G dy np. jaskó łk i la ta ją  nisko 
przy ziem i i w  pobliżu  swych gniazd, napewno będzie 
deszcz. D zieje się to d latego1, że ptak i te żyw ią  się 
owadam i, k tóre przed burzą la ta ją  nisko', aby m ogły 
się przed deszczem  schronić. Jaskółki ż y w ią  się ow a­
dami, w ięc do ich lotu  się stosują. Podczas pogody, 
p rzy  niebie bez chmurek ow ady la ta ją  bardzo w yso­
ko i jaskółk i gon ią  za n iem i rów n ież wysoko. Jeżeli 
jaskó łk i la ta ją  w  kółko, deszcz »a s tą p i za chw ilę. 
Rudzik i s iadają  wysoko na drzew ie i krzyk iem  za­
pow iada ją  burzę. Jeżeli kosy gw iżd żą  w cześn ie rano 
i po południu będzie deszcz. Jeżeli sowa huka w  lesie 
w  dłuższych przerwach, zapow iada burzę. Jeżeli ku ry 
b iegają  szybko za robakam i, będzie za k ilka  godziń  
padać. I kogut ciągiem  pianiem  zw iastu je deszcz. Je­
że li pa jąk i przędą sieci od rana na traw ie, w  dniu 
tym  padać nie będzie. Jeżeli się chowają, m ożna spo­
dziewać się deszczu. Jeżeli m rów k i budu ją m row iska 
w zw yż, jest to n iem ylnym  znakiem  deszczu. Czynią 
bow iem  tak, aby w ejśc ia  zabezpieczyć od w od y i  za­
topienia. Muchy, pch ły i kom ary kąsają  bardziej, 
gd y  m a  się na niepogodę. R ów n ież  skrzeczen ie żab 
jest zapow iedzią deszczu. M yś liw i w iedzą, że gd y  
pies, je  trawę, jest to przepow iednią deszczu. O ptaku 
trzcin iaku  pow iadają, że jeże li w  trzcin ie  buduje 
gn iazdo wysoko, będzie powódź.

Maślane drzewo.
W  Środkowej Am eryce rośnie drzewo persea 

americana, które produkuje masło. N iebezpieczny 
konkurent krów , na leży  do rodzaju  roślin  w aw rzy- 
nowatych, w yda je  owofce podobne do naszych gru ­
szek o zabarw ien iu  żółtem  lub zielonem , zaw iera jące 
m aterje tłustą o smaku i składnikach, odpow iadają­
cych zupełnie naszemu masłu. W  ostatnich czasach 
w ysłało am erykańskie m in isterstwo ro ln ic tw a  fa­
chowca, W ilson a  iPopeona, aby w  o jczyźn ie tego drze­
wa, w  Guatem ali zbadał rzecz gruntownie. Botanik 
stw ierdził, iż  rośnie k ilk a  gatunków  drzew  m aśla­
nych, z których  jeden można było  zak lim atyzować 
w  K a lifo rn ji i na F lorydzie . N ie  należy wątpić, że 
k ra je  morza Śródziemnego, jak  W łochy, Grecja i B a ł­
kan  oraz Francja, H iszpan ja  i M arokko m ogłyby ho­
dować,.to drzewo, k tóre w yrasta  do wysokości 20-tu 
m etrów  i którego pień wynosi 30 cm. w  przecięciu.

W  Guatem ali jest to drzew o na j cennie j-szem źró­
dłem  żyw ien ia  się ludności, ponieważ jego owoc doj­
rzew a co 5— 6 m iesięcy. Jeżeli o tw orzym y owoc, doj­

rzym y w  n im  słupek otoczony masą, • posiadającą 
w szystk ie w łasności m asła. W  połudn iow ej Am eryce 
podają  owoc ten w  restauracjach. Goście jedzą go 
przed obiadem  lub po  obiedzie, p rzygryza jąc plac­
k iem  kukurydzanym . Jest on bardzo tanim  środkiem  
pożyw ien ia  d la  mieszkańców-. Jedno w yrosłe drzewo 
d a je  do tysiąca gruszek, z k tórych  każda w a ży  od 
250— 300 gram ów .

M anja rekordów .
W edłu g doniesień -z K o lon ji, p ian ista Delhees 

w  M ulheim  nad Ruhrą, pobił św ia tow y rekord  d łu go­
ści 'gry na fortepian ie, ustanow iony przez w iedeń ­
czyka Ledow sky ’ego na 75% godzin , Delhees gra ł na 
fortep ian ie bez p rze rw y 76Xgodziny.

Dolina śm ierci w  N o w e j G w inei.
K to  czyta ł opow iadan ia  z  1001 nocy, zna rów n ież 

h istorję Silndbada —  żeglarza  i  jego  p rzygod y  w  n ie­
dostępnej dolin ie śm ierci, iz k tóre j w yra tow ał odwa­
żnego podróżn ika o lb rzym i sęp. C iekawe, że w  poda­
niach n iem al w szystk ich  narodów  taki© sam e albo 
podobne napotyka isię wersje. Sanoki albo węże, n ie­
dostępne ska ły albo złe duchy strzegą, tak  m ów i po­
danie, ta jem niczej doliny, w  której ukryte są n iepo­
jęte skarby, skąd jednakże n ik t n ie powraca.

I  w  odległej N ow ej . G w inei zna ją  -Papuasi poda­
nie o dolin ie śm ierci, k tóra  w  tym  w ypadku  strzeżo­
na jest prizeiz tru jące gazy. M ów ią  nawet o dwóch 
Europejczykach, k tó rzy  d o tarli do  ta jem niczej do li­
ny, .ale na nieszczęście zetknęli -się zbyt b lisko z -ga­
zem. Z okolic Oceanu Spokojnego po-chodizą rów n ież 
podania o d rzew ie  upasowem, k tóre  w ydzie la  -z sie­
bie tak tru jące w yz iew y, że zab ija  lu dzi szukających  
och łody w  jego cieniu. W iedza  patrzy na opow iada­
n ia  tak ie  dość sceptycznie. A le  jak w e w szystk ich  
podaniach, tak i  w  tym  w ypadku  będzie coś niecoś 
prawdy. W  każdym  raizie złączyło się ostatnio grono 
in żyn ierów  w  Ind jach  holenderskich z  tern postano­
w ien iem ,. że zaopatrzen i w  w szelk ie  zdobycze w ied zy  
w yruszą do N ow e j G w inei d la  zbadania tajem niczej 
do liny , i w ydobycia  z  n ie j dj.am entowych skarbów. 
M aski gazow e -będą p rzy  tej w yp raw ie  g łów n ą  gra ły  
rolę, bo opow iadan ia  o zabójczych  dym ach i gazach 
n ie są napewno czczą ty lko  gadaniną. H istorja  dwu 
Europejczyków , k tórzy  p ierw si dotarli do  pól dja- 
m entawych, ży je  dotąd w  N ow e j Gwinei. O pow iada­
ją, że d w a j podróżnicy, przechodząc podówczas n ie­
znaną jeszcze w yspę w zd łu ż i  -wszerz,- n a tra fili na 
małą, dolinę, której grunt zadziw ił baczne oczy m ine­
ralogów . W szędy leża ły  lśn iące krzem ien ie  różnej 
w ielkości, a każdy by ł d jam entem . M ilja rd y  leża ły  
u stóp śm iałych  badaczy, należało je  ty lko  podnieść. 
Jeden z podróżn ików  ukląkł, aby się przy jrzeć z b li­
ska, czy go oczy  n ie  m y lą  i  już się w ięcej n ie pod­
niósł. L eg ł m artw y  u stóp przerażonego tow arzysza, 
k tó ry  zd ję ty  lękiem , i  po tygodniach błąkan ia po 
dzik ie j w ysp ie  dotarł na wybrzeże. O pow iadaniu je ­
go n ik t n ie  daw a ł w ia ry , bo okolice tam tejsze pełne 
są opow iadań ó skarbach. D opiero przed  n iedaw nym  
czasem uw ierzono w  m ożliw ość tej h istorji. P rzek o ­
nanie to zrodziło  s ię  na m ocy dśw iadczen la  o n iebez­
p ieczeństw ie tlenku  w ęglow ego.

W yże j w spom niani in żyn ierzy przypuszczają, że 
przeiz w u lkan iczny w y łom  w  ziem i w ydobyw ał się 
!z g łęb i owe-j d o lin y  tlenek w ęg low y. W  postaci w y ­
prostowanej m ożna się tam  poruszać i chodzić bez­
karnie, ale skoro się ktoś schyli, czy przyklęknie,
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w chłon ie w  sieb ie owe gazy  i dusi się m om entalnie. 
Gdyby towanzyssz n ieszczęsnego odkryw cy pól d ia ­
m entowych by ł św iadom  tego, m ógł go by ł ła tw o u- 
ratować. Zg iną ł z pow odu n ieśw iadom ości, a urato­
w any przyp isyw ał jego  nagłą  śm ierć złym  duchom.

Dzisiaj, gd y  zbadano już istotę tlenku w ęglow e­
go, n ie trudno będzie uchronić się przed  nim . M ożna 
w ięc ufać, że p lanow ana ekspedycja uda się św ietn ie 
i że nieznana dolina izióstanie bez w sze lk iego  n iebez­
pieczeństwa zbadana najdokładniej.. A le  ozy spełn ią 
się m arzen ia  poszuk iw aczy skarbów, z k tórych  każdy 
dzisia j w id z i się kreizuseim, o tem  dow iem y się n ie 
prędko.

O D PO W IE D ZI REDAKCJI.
PiP.: Maryla „Widz" w  O.: W ierszyk zupełnie 'dobry 

i  będziemy starali się go zamieścić. Recenzja również do­
brze napisana, lecz my tej książki nie znamy, gdyż jej 
nam ip. L. nie nadesłał, a oceny rzeczy nam nieznanych 
drukować nie możemy. Tej zasady itpzyma się każda Re­
dakcja. 'Pan Wydawca oczywiście tęskni bardzo, a có­
reczka wybiera się do Rabki na podreperowanie sił. — 
Obietnicą przyjazdu cieszymy się wszyscy, a co do po­
rozrzucania, to nie szkodzi. Edward Cygan wr ,J.: „W  Ty­
rolu" ładnie napisane, ale jest to tylko epizod bez więk­

szego znaczenia. Józef Frasik w K.: „Burza" bardzo do­
bra —• będziemy starali się aamieścić. — Fr. Radowski 
w K.: Jeżeli dziewczyna w czasie zabawy nie -tańczy, -to 
się mówi, że pietrus-zku-je, lub sprzedaje pietruszkę. Jest 
to wyrażenie znane w całej niemal Polsce, a używane 
-szczególniej w  Małopo-lsce. — Adam Galer -w -K.: „Stu­
dentka" w K. i M. Krieger w T.: Z zagadek skorzystamy. 
Michał Rzepka w L.: O iziaisuis-pe-ndo-wa-ńiu inspektora Ja­
nika, pi-s-zemy w kronice. Nie jest to w,ię-c bajeczka, ja-k 
pa-n przypuszczał. Miał o-n duż-o zalet, jako -przełożony, 
ale jeszcze więcej wad, a najważniejszą -t-o, że na kie­
rownicze stanowiska wysuwał -nie tych, -którzy położyli 
najwięcej zasług dla społeczeństwa, ale tych, którzy mu 
schlebiali. -Go do przedkładania fałszywych wykazów 
statystycznych, -to również prawda, a d-o-wód na to mamy 
w naszej tece redakcyjnej. — Janina Kolińska w N.: Z®, 
tak miłe -dla nais -słowa uznania serdecznie -dziękujemy. 
„Rola" pragnie wszystkich zadowolić, dlatego -też za­
mieszczamy w niej najrozmaitsze utwory, aby -każdy -zna­
lazł w niej coś dla siebie ciekawego. Łączymy pozdrowie­
nia. Szczepan Orzech w -K.: Cieszy mnie tak życzliwe
-uznanie -dla mej -skromnej pracy. „Z legend o Matce 
Boskiej" -zamieścimy -jak-o prozę rymowaną. — -Marcin 
Węglarz w R.: Nie Wiemy, czy wolno przedrukować, 
gdyż nie podał Pan, z -c-zego to wycinek. — Kazimierz 
Mayko w Runiunji : 200 ilei otrzymaliśmy — dziękujemy, 
jak również za n-ow-eg-o prenumeratora. — S. M. -w G. R.: 
Biura wolnych posad my nie prowadzimy i o wolnej 
posadzie organisty nie wiemy. Radzimy Panu w tym celu 
-ogłosić się w  „Roli", jako po-szukujący posady, a taką 
posadę może Pan -znaileść. — Czytelnik „Roli" z B.: Adres 
Dr. Luster specjalista od włosów, Kraków, ul. Grodzka.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Alfons Czader z S. W.).

■ 'Sr ☆ & ■ Sr Wstęga.
■ St ☆ St ■ ,<t Obszary w Syberji.
■ P st Sr ■ * Góra w Armenji.
■ * ☆ ST ■ i Wiadomość
■ ☆ ☆ !> ■ St Imię męskie.
■ ☆ St ■ St Ptak
■ * st St ■ Sr Imię męskie.
■ ☆ ☆ ☆ ■ St Imię męskie.
■ ☆ * ■ St Miasto w Austrji.
■ ■X ☆ St ■ Sr Wyrób masarski.
■ S- ☆ ■ Si Łomot.
■ ☆ s- St ■ Sr Miasto w M Azji wspak.
■ * St ■Sr ■ SSr Siłacz biblijny.
■ ☆ a- St ■ Sr Miasto w Małopolsce wspak.
■ ☆ St •« ■ « Statki wspak.
■ ☆ ☆ ■ St Roślina.

Litery pierwszego i piątego rzędu czy­
tane z góry na dół dadzą imiona i na­
zwiska dwóch mężów stanu w Polsce.

2. Szarada.
(Ułożył Tadeusz Kwerka z W ).

Pierwsza druga to szkoła w martwym języku, 
Diugich części trzecich, czwartych jest

[bez liku,

Drugie znowu w światowym języku znaj­
dziesz,

Gdy nim d brze władasz: to wszędzie za-
[jedziesz.

Sławny malarz polski, to trzecie i czwarte, 
Jego obrazy są w muzeach zawarte,
A pierwsze wspak po niemiecku znaczy

[zwierzę,
A że łatwo to zgadniesz szczerze ci wierzę. 
Czwarte natomiast litera fonetyczna,
Zaś część trzeciego, czwarte — rzecz po­

żyteczna,
Bo służy do podparcia strączkowej roślinki, 
Na wzmiankę o niej Bzdura robi sobie ślipki. 
Wreszcie część trzeciego zaimek osobisty, 
Którego często używasz, gdy piszesz listy. 
Mówić co znaczy całość — jest rzeczą zby­

teczną ;
Wspomnę tylko, żefilozofją średniowieczną.

3. Układanki.

(Ułożył Fr. Śmigielski z P.).

Spółgłoska +  zaimek wskazujący j-żar­
ty =  miasto polskie.

Posiada +  wykonawca kary-f- samogło­
ska =  Obicie ściany.

Ząb f  instrument muzyczny +  samo­
głoska =  Wędlina.

Bij -f- spółka w skróceniu =  sprzęt po­
trzebny w podruży.

Spółgłoska +  samogłoska -f- kapłan ży­
dowski =  broń.

(Ułożył Piotr Wenc z Ś ).

Ptak +  przyrząd rybacki =  malarz. 
Trzy litery =  napój.
Rzemień -f- ślad =  duchowny. 
Nabój +  zaimek =  kaleka. 
Duchowny +  karta =  odpoczynek.

4. Arytmograf.

(Ułożył H. Biłka-Głębicki).

10 11 2 1 2 12 13 Tarapaty.
1 2 12 2 14 6 10 Następca.

15 4 Ct 3 4 16 4 Rodzaj poezji.
5 4 12 4 3 17 4 Imię żeńskie.

15 6 8 5 4 8 16 Imię męskie.
8 6 5 6 7 4 12 Wiersz M ck-ewicza.
1 8 2 7 8 4 14 Plan działania.

14 9 7 8 6 5 4 Choroba.
10 4 3 9 5 10 4 Historyk polski.

Litery wstawione zamiast cyfr środko­
wych, czytane z góry na dół, dadzą ar­
tystkę filmową.

Za dobre rozwiązanie wszystkich za­
gadek przeznaczamy dwie książki do roz­
losowania.

Termin nadsyłania -rozwiązań upływa 13 bm. 
Zna-cizenie zagade-k z Nru 25 „Roili": 1) Logogryf;

Herb Pruski. 2) Z-aga-dki humorystyczne: I. Czarniecki.
II. Dukat. III. Papierosy. IV. Dekretem. V. Rozkwitu. VI. 
Dziewanna. VII. Cholewy. V III. Za-duc-h. IX. Łaskotki. 
X. Trójkąt. 3) Szarady: I. Kalasanty. II. Sas. 4) Kwadra-t 
magiczny: Malina, -litera, naradia; tabaka, Bazyli, kalina, 
pogoda, goryle, dalefco.

-Dobre -ro-związania -w oznaczonym czasie -nadesłali 
pp.: Władysław S-oł-ty-s a S., Jan We-beir :z -K., Józef Weber 
-z iK., Adam Galer iz K., Jakóib Jeziorański z K., Michał 
-Stypa z W., Jan -Kozik iz L., -Michał Nalepa -z W., A-lfo-ns 
C-zader -z -S. W.

Na-grody 'wylosowali pp.: Michał Stypa z W. i Mi­
chał Nalepa z W.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarni „Czasu" w K-ra-kowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Hańba.
Co znaczy w yraz hańba?

—  Hańba, to  jest naprzykład : w ziąć kasę swo­
je g o  pryncypała  i...

—  Bardzo dobrze, i... cóż dalej...
—  Pow iedz m i:, Icek... pyta  nauczyciel w  szkole:
—  I... coby w drodze do A m eryk i przyłapali...

Baranowa: Jia n ic n ie zgubiała. Chcę sobie ty lko  
troszika posziukacz pchli, co m n ie gryże...

Baron (a napom nien iem ): Saro! ty  n ie  poczebu- 
jesz zapom fnacz, że zastaw ałaś baronow ą! Pozostań  
na m ie jsce tego salona i zaw o ła j loka ja  do poszuko- 
w ania, jak tw ego stanow3skowi przystoi.

Nowa szlachta.
Baron von  P ieperm ent: Gdzie ty  idziesz, moja.

1 utoczy?
Baronow a: Ja zaraz wrócę. Idę ty lko  do swego 

pokojia czegosz posziukacz.
Baron: Cosz ty  zgubiała, Saro Herzenslejben?

Z pola bitwy.
Z w o jn y  pisze in fan terzysta  Icek  B lum  do swej 

m am y:
—• Kochane mamie: nareście, chw ała  Bogu dosta­

łem  się do n iew o li francuskiej, gd zie  ju ż jesteśm y
bezpieczni.

—  Tw ó j m łodszy syn leży w  szpitalu, abyś ty  tak 
zdrowa była, jak on jest zdrów .

Aleksander W nękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Ceny bydła 1 nierogacizny na krakowskiej targowicy:
w dniu 11 czerwca b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od l -28 do T90 zł. Jałownik od 1-10 do 1'90 zł.
Woły . . od 1’37 do 1'90 zł. Cielęta . od P38 do 2 30 zł.
Krowy . od 0'83 do P82 zł. Kozy i barany 0'00 do 0‘00 zł.
Nierogaciznę 2’30 do 2-77 zł. NlBrogacIznę bite] wagi od 3'00 do 3.70

Giełda płodów rolniczych
z dnia 28 czerwa b. r .

47 00— 49 00 Słoma długa 8'00— 8'50Pszenica
Żyto
Owies . 
Jęczmień

25-00— 25 50
26-00— 27-00 
25-00— 26-00

Fasola biała 12000— 130-00 
Groch zwyk. 50*00 — 53"00

Ziemniaki stoł. 5 00— 6'00 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 00'00— 00'00

Mąka żytnia 42'00— 43"00 
Mąka pszen. 76'00— 76*50

Aptekach i Drogerjach — lub u wytwórcy — do nabycia — według przepisu

Dra med. ST. BREYERA
Zioła

p ie rs iow e
skuteczne w  gruź l i cy,  
k a t a r a c h  piersiowych, 
oskrzelowych, zaflegm ie- 
niach, kaszlach, astmie,
oraz jako środek w zm a­

cniający płuca. 
Cena zl. 3.50.

Zioła
na przemianą materji

skuteczne jako czyszczą­
ce krew  w reumatyzmach,
artrelyzmach, liszajach, 
skrofiach czerakach, w rzo­
dach, fistułach, ropieniach, 
nieczystości cery, zwapnie­

niu tętnic i otyłości.

Zioła
żo łądk ow o -k iszk ow e

skuteczne w  ostrych i 
przew lekłych  kat arach  
Żółądkowo kiszkowych, 
c h o r o b a c h  w ą t r o b y ,
k a m i e n i a c h ,  ż ó ł ­

t a c z c e .
Cena zł. 3.— .

Zioła
d la  n e rw o w y ch

skuteczne w  n e r w o ­
w y c h  bólach g ł o w y ,  
b i c i u  s e r c a ,  bezsen­
ności, nerw owej niestra­
wności, ogólnemu osła­

bieniu.
Cena zł. 4.— .

12 p u d e łe k  o p ła tn ie .

Cena zł. 3.50
Z a  o p ła tę  p ic z t o w ą  z a  z a l ic z k ą  d o lic za  się  od 1 p u d e łk a  z ł .  1 .8 5 , od 2 ,  3 , 4  p u d e łe k  z ł .  2 . — ,  od 5 do 10 p u d e łe k  z ł .  3 .

W y r a b i a  i w y s y ł a :

Mr. farm. Feliks Żeliński i. K £ .  P i ę t o w § k i
K r a k ó w a P o d g ó p z e  1 0 «

N a  ż ą d a n ie  w y s y ł a  s ię  d a r m o  b r o s z u r k ę :  » J a k  o d z y s k a ć  z d r o w i e ,  II N i e z l i c z o n a  i l o ś ć  l i s t ó w  d z i ę k c z y n n y c h  ś w ia d c z y ,  ż e  t y s ią c e  lu d z i  
c z y l i  L e c z e n ie  z i o ł a m i « .  II w y l e c z y ł o  s ię  p o w y ż s z e m i  z io ł a m i .

Piosenkarz Polski Zbiór najpiękniejszych 
piosenek: Piosenki lu­

dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1'20 zł.

Dom do sprzedania z powodu wyjazdu, 
położony obok go­

ścińca rządowego w miejscu przemysłowem obok 
miasta powiatowego nadający się na wszelkie interesa 
Połowa gotówki zaraz, resztę spłacać można częściowo. 
Zg ł oszeni a :  J Ó Z E F  W O J T Y C Z A ,  Limanowa,

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI USUW A  

M ra  K R Z Y S Z T O P O R S K IE G O  
WINO CHINOWO-ŹELAZISTE

na maladze hiszpańskie]
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt. przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowein. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, do miejscowości 
gdzie niema na składzie można zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, — żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

W I N O  C H I N O W O - Ź E L A Z I S T E  
Naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł. 3.50. 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.—, 5 flaszek 22 zł.

Fabryka chemiczna Mr Krzysztoforski, Tarnów 8.

N ie  m a r n o w a C  o w o c u !

BALSAM KAPUCYŃSKI
z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego

podług przepisu O. Norberta z Pragi.
Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, u- 
suwa złe trawienie, pobudza apetyt, niezawodny w 
nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach, 
nieoceniony środek w czasie podróży i pielgrzymek 

oraz w słabościach kobiecych.
Leczy zastarzałe ramy, owrzodzenia, usuwa ból 'zę­

bów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. 
Jako niezbędny środek domowy wanien być w każ­
dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieo­
cenioną przysługę. — Żądać wyraźnie Balsamu Ka­
pucyńskiego z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskie­

go naśladownictwa energicznie odrzucać. 
Każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 

metalową z Orłem.
Cena za 5 fl. z przesyłką zł. 10. — 10 flaszek zł. 19.

Fabryka chemictna Mr Krzysztoforski, Tarnów 8.

Kopalnię z ło ta  posiada ten, kto używa
W  spaniale ■ a

Wina domowe mączkę pastewną
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n, p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr, 

w  znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

M. Pradel, Kraków, św . Tom asza  22.
(tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powrożnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza: 
Fabryka Powroźnlcza

Stanisława Walkowióskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzedaż części o w a  i h artow n a . 

Cenniki na żądanie.
U w a g a  na  dok ładny  adres. * a i

tlo tnczenin świń
w ydatek mały a przynosi w  ciągu roku kolosalny zysk. 
Do nabycia u Jak óba  K asiarza  w  S tan is ław ie  G ór­

nym  poczta K a lw a r ja  Zeb rzydow sk a .
5 k ilo g ram ó w  w ra z  z p rzesy łk ą  pocztow ą 10 zł.

90.000 ludzi
jest w Polsce psychicznie chorych a setki tysięcy nerwo­
wych, zdrowie całego społeczeństwa łatwo już w podsta­
wach swych może być zagrożone, przeto każdy inteligentny 
i dbały o swą rodzinę ojciec, każdy wychowawca, a prze- 
dewszystkiem każdy kapłan, każdy wreszcie działacz spo­
łeczny, każdy zdrowy i chory powinien poznać się z cyklem 

książek prof. Emila Wyrobka p. t.
Z O T C H Ł A N I  C H O R Ó B  N Ę D Z Y  I U P A D K U  
ponieważ książki te poruszają najżywotniejsze zagadnie­
nia tyczące się zdrowia społeczeństwa i jednostki, ponie­
waż w nich zawarte są najlepsze rady i wskazówki z za­

kresu higjeny seksualnej i lecznictwa.
1) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opilczy upojenie pa­

tologiczne, dipsomanja, alkoholizm wrodzony, neurastenja 
i samobójstwo. Morfinizm i kokainizm. Kult rozpusty. Re- 
glementacja i abolicjonizm. Str. 225 ilustrowane. Cena 4 zł.

2) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melancholja, psychozy manjakalno-depre- 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. Histerja 
i epilepsja. Str. 162 ilustrowane. Cena 4 zł. jednocześnie

poleca się najnowsze wydanie 
S z c z ę s n y  M i l o c i ń s k i

1) Lilje, Osty, Stokrótki i Niezabudki, Wiązanka sym­
bolicznych wierszy, pięknych śpiewek, mądrych przysłów 
i aforyzmów, nadających się do wpisywania w  pamiętniku 
lub wygłaszania przy rozmaitych zabawach i okoliczno­
ściach (str. 96) cena 80 gr.

2) Zbiór Toastów z Okazji Chrzcin i Wesela oraz róż­
nych mów, nadających się do wygłaszania podczas w iel­
kich uroczystości obchodów i zabaw rodzinnych, społecz­
nych, patrjotycznych, ze znacznym uwzględnieniem tła 
ludowego i historycznego. (Str. 224.) Cena 2 zł.

3) Wzornik do pisania listów miłosnych, odnoszących 
się do różnych okoliczności, poruszający bardzo ważne te- 
mata i zagadnienia aktualne. Str. 128. Cena 1.20 zł.

Powyższe książki do nabycia razem lub oddzielnie 
w księgarni

„ W I E D Z A  1 S Z T U K A "
Kraków, ul. Gołębia 10/R.

tudzież w innych księgarniach. Posyłka za pobraniem poczL 
aa koszt zamawiającego.


